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T R Z E C I MAJA.
W śró d  św ią t rad osn ych  pom ieszczona je s t  

'p rzez  naród ro cz n ica  T rz e c ie g o  Maja'. W e se li się 
■nią m yśl polska, ja k  d ziecięciem  uniiłow anem . 

A umiłowan-em dia tego, poniew aż K o n sty tu cja  ta 

p rz e ja w iła  odbicie w sz y stk ich  sz lach etn y ch  zna­

mion ducha narod ow ego. Ż arliw o ść p atrio ty czn a  

zd ob yła  się w  niej na tak  idealny rozm ach , że nic 

: podobnego nie znajdzie się w c a łe j ó w czesn e j 

Europie.
Nie b y ł to zaś  m glisty  idealizm , k tó ry  w  do­

k try n e rs tw ie  m a sw e  źró d ło  i za łam ać s ię  musi 
w  starciu  z ży ciem . K o n sty tu c ja  3 -go  M aja  także 

z te j p rzy czy n y  słu szn ie na c z e ść  zasłu gu je, że 

‘oddzieliła b ezu żyteczn ą p lew ę od posilnego z ia r­
na. N ietylko nie spuściła z oczu w y m agań  ż y ­

cia, ow szem  ca łą  w łaśn ie  nsilu ość w  tym  zw ró­

c i ł a  kSerunku, b y  ono zn alaz ło  w  K o n sty tu c ji pro- 

porę silną i n iezachw ian ą. W ię c e j n a w e t: to b y ło  
budow anie ży cia , gdy g m ad i je g o  leg ł już p ra­

w ie w  gruzy.
S tw o rz y ła  K o n sty tu cja  3 -g o  M aja  szerok ie  

p od staw y pom yślnem u ro zw ojow i, śm iałem , ro - 
zumnem i spraw ied liw em  ujęciem  idei p aństw o­

w e j. N akreśliła  — o czy w iśc ie  w  zgodzie z ów cze_ 

'srtem i p o jęciam i — z a ry s y  P a ń stw a , op artego  na 

silnej w ład zy , na arm ii, zdolnej b ron ić granic, na
■ idei d em ok raty czn e j. D lateg o  K o n sty tu c ja  3-go 

M aja  s ta ta  się solą  w oku sąsiednich potencji, dla
■ tego  nie zaw ah ano się przed p ogw ałcen iem  

w szelk ich  zasad  p raw a m ięd zynarod ow ego, byłe 
ty lko nie d opu ścić je j do w e jśc ia  w  ż y c ie .

O becn ie  jed nak P o lsk a  znow u c ie s z y  się b y ­

tem  sam oistnym , n iepodległością. I P o lsk a  m a 

•znów sw ą  K o n sty tu cję , k tó ra  je s t w sk rzeszen iem  
zasad  3 -g o  M aja , p rzy sto sow an y ch  do ducha 

czasu. N iechaj w  tym  dniu u ro czy sty m  żaden 
i w y rzu t nie m ąci rad ości sw ą  g o ry czą , ale to po­

w iedzieć w o ln o : s tó jm y  na s tra ż y  p raw  ustano­
w ionych  z w olne j w o li narodu i w sp iera jm y  

, w szystk iem i siłam i P a ń stw o , b y  ono m ogło do- 
p ilnow ać ich w yk o n an ia . Z astosow an ia  K o n sty ­

t u c j i  m ajow ej nie dopuścił rozbiór P a ń s tw a ;

■ niechże K o n sty tu c ja  m arco w a z je j ducha po czę- 
>ta, naszem i ofiaram i, n aszą  zgodną p racą  urośnie

w  d rzew o potężne, k tó reg o  n iczy ja  siekiera 

’ tknąć się  nie od w aży, a k tórego ow ocam i w  
szczęściu  i pokoju jak  n a jd alsze  pokolenia posilać 

s ię  będą. **

R o d a c y ! .

W  dniu T rz e c ie g o  M a ja  obchodzim y Św ię to  
B u d ow y Państw -a P olsk iego .

P rz ed  w iekiem  ro zp oczęte  dzieło naszy ch  
p rzodków  nam  w yp adło w y k o ń czy ć  i p rzek azać 
następnym  pokoleniom  gm ach p ań stw o w y  o 
trw a ły ch  gran icach , op artych  o silne podstaw y 

! w ew nętrztte- Z biorow ym  w ysiłk iem  Narodu i n a j­

lepszą k rw ią  ofiarn ych  S y n ó w  O jcz y z n y  u stali­
liśm y g ran ice ; p rastare  dzielnice, Ś lą sk  i Ziem ia 
W ileń ska w ra ca ją  do M acierzy .

D zień  d zisie jszy  je s t  w ię c  Świętam i rad ości, 
dniem, w  k tó ry m  w inniśm y u cz c ić  pam ięć w iel­
k ie j p rzesz ło śc i i  o k azać, żeśm y  gotow i do ofiar 
i p ra cy  dla p rz y sz ło śc i P ań stw a .

G d y m iecz m oże sp o cząć, czas nam  stan ąć 
do tw ó rcze j p ra cy  w ew n ętrzn e j nad rozw ojem  
i spotęgow aniem  duchow ych sił N arodu. P r z y ­
s z ło ś ć  n aszą  i b ezp ieczeń stw o R zeczy p osp olite j 
op rzeć m usim y na kulturze o b y w ate lsk ie j i czy n - 
rteta poczuciu obow iązków  w o b e c  P a ń stw a . Nad 
w y ch ow an iem  tych  cn ó t p raco w ać m uszą razem  
Pań.stw-o 1 sp o łeczeń stw o.

P rz e z  trz y  dziesiątki Lat u rzeczyw istn ia ło  tę 
id eę T o w a rz y stw o  S z k o ły  L u d ow ej, a D a r N a­
ro d o w y, zb ierany  -jy dniu T rz e c ie g o  M aja  b y ł 
w y razem  zrozum ienia i p o p arcia  je j przez sp o łe ­
czeń stw o . P r a c y  te j T o w a rz y stw a  S z k o ły  Ludo­
w ej, trzeb a  i dziś i trzeb a  je j będzie zaw sze, by 
m n oży ć szereg i ośw iecon y ch  ob y w ate li, św iad o­
m ych sw y ch  obow iązków  i odpow iedzialności za 
p rzy sz ło ść  P a ń stw a . •

W ię c  św ięćm y  dziś rad osną R oczn icę  z m y­
ślą o p rz y sz ło śc i; rzu ćm y nasz grosz na D ar N a­
rodow y, z k tórego ro sn ąć będą ogniska i pod­
s ta w y  naszej kuitury  narod ow ej i s iły  pań­
stw o w ej.

L w ó w , dnia 3. m aja  1923.
P rezyd ium  h on orow e: A rcybiskup ks. D r.

B ilczew sk i. W o jew o d a D r Kazim ierz G rab o w sk i, 
g en era ł W ła d y s ła w  Ję d rz e je w sk i, kom endant 
m iasta pułk. Ja n  T lm llie, prezyd en t m iasta  Jó zef 
Neumann. rek to r D r. Ja n  K asp row icz , rek tor D r. 
M aksym ilian H uber, rek tor Dr. Zygm unt M ar­
kow ski, k u rator D r. S ta n is ła w  Sobiński, prezes 
Z arządu G łów n ego T . S . L . D r. E rn e st Adam- 

S e k re ta rz e  generaln i: M arian D ziedzic lew icz, 
D r. S tan is ław  B u ko w ski.

P rzew o d n iczący  k o m is ji: Aniela Aiexaud<ro-
w iczów na, księżna E leonora L ubom irska. biz. 
Adam L u kas, D r. Ja n  P o ra ty ń sk i, D r. W ła d y sła w  
Szy d ło w sk i.

Za Z arząd  Zw iązku okręgo w ego T . S . L .: 
P re z e s  D r. M arjan  G u bry n ow icz , sek re ta rz  Zdzi- 

5 s ła w  O rłoś, sk arb n icy  R om an O rłoś. Zofia P ią t- 
j kow a.

Premier Ponikowski
W arszawa. (P A T .) W  pism ach w arszaw sk ich  

u kazała  sic  następ u jąca  odezw a P rezy d en ta  M i­
n istrów  P onikow skiego do G ó rn o ślązak ó w : G ór­
noślązacy , dnia 20. kw ietnia br. zw ró ciła  się do 
W a s  z  od ezw ą N aczelna R ad a Ludow a b ęd ąca 
W a sz y m  organem  p rzed staw icie lsk im  i sy m b o ­
lem  jed n ości narodow ej, zanim  Rząd polski nie 
obejm ie p raw ow ite j w ład zy  nad cz ę śc ią  G. Ś lą ­
ska p rzyznan ą P o lsce  przez w ielkie  m o carstw a . 
W  odezw ie te j w zy w a N aczelna R ad a Ludow a, 
b y  w sz y scy  m ieszkań cy  bez w zględu na naro­
d ow ość i p rzy n ależn ość p a rty jn ą  ■ stara li się uda­
rem nić ohydne zbrodnie i zam ach y  na spokój 
kra ju , k tó rem i nieodpow iedzialne a zbrodnicze 
czynniki pragną zn iszczy ć n asze ży cie  narodow e 
i od w lec w ykonanie postanow ień w ielkich  m o­
c a rs tw  co do losów  G- Ś lą sk a . R ząd  polski s trz e ­
g ąc pokoju m iędzy państw am i Europy i zgodne­
go w sp ó łży cia  narodów  zap ew n ia jąceg o  m ożność 
p ra cy  nad odbudow ą dobrobytu  i szczęścia  ludz­
kości, d otkn iętej w ielo letn ią w o jną, w zy w a W a s 
G ó rn o ślązacy , b y  g łos N aczelnej R a d y  L ud ow ej 
nie p o zosta ł baz echa. W z y w a  W a s , b y śc ie  sta ­
n ąw szy  p rzy  n iej u tw orzyli jed en  front, k tórego 
nie rozbitą usiłow ania w rog a . .

C hw ila w y zw olen ia  ju ż  b liska. M im o w sze l­

kich pro w o kacji nie dajcie się w y trą c ić  z rów no­
w agi i um ożliw cie P ań stw u  polskiem u o b ję c ie  
w ład zy  nad przyzn an a mu cz ę śc ią  G . Ś ląsk a  w . 
term inie nie d łuższym  już dzisiaj, niż kilka ty ­
godni. Ze sw ęi s tro n y  in terw en io w ał już R z ą d , 
polski u w ielkich  m o carstw , p rzed staw ia jąc g ro - • 
źną sy tu ac ję  w y tw o rzo n ą  dla P o lsk i i ca łe j L u­
m p y  przez ciem ne s iły  dopu szczające się  z b ro d n i' 
gw ałtu  na spoko jnej ludności polskiej. Jed n o cze­
śnie w sk a z y w a ł R ząd  poiski, że n a jsk u teczn ie j­
szym  środkiem  zarad zenia złem u b y ło b y  p rzy ­
spieszenie fak ty czn eg o  o b jęcia  w ład zy  nad (i . 
Ś ląsk iem  przez- obyd w a państw a, m iędzy któ re  
zo sta ł on podzielony. Niewątpr-my też, że aż do 
te j chw ili w ielkie m o carstw a , od k tó ry ch  zależy  
obecnie u trzym anie spokoju na G- Ś ląsk u  i opie­
ka nad życiem  i m ieniem  jego  ob y w ate li, położą 
tam ę zbrodniom  i zam achom  i p rzy w ró cą  w  tym  
kraju  spokój i b ezp ieczeń stw o publiczne zarów no 
w  imię zasad  o b ow iązu jących  w  stosunkach spo­
łecze ń stw  cyw ilizow an ych , jak  i dla utrzym ania 
w łasn e j pow agi.

W a rsz a w a , 29. kw ietn ia  br w  imieniu Rządu 
polskiego P rez y d e n t M inistrów  Antoni fo n i-  
kow ski.

rM t M a d y  M i n i s t r ó w *

W a rsz a w a . (P A T .) —  Na posiedzeniu w <fniu 
1 bm . u ch w aliła  R ad a M in istrów  pro jekt ustaw y  
w przedm iocie częścio w ej zm iany postanow ień o 
opodatkow aniu spirytusu, p ro jek t u staw y  w  sp ra ­

w ie podw yższenia  k a r  ad m in istracy jn y ch , oraz 
od szkod ow ania w postępow aniu ad m in istracy jn o- 
karnem  i dyscyplinarnern w ładz ad m in istracy j­
nych w b y łe j dzielnicy au str iack ie j -  następnie 
przjęfa w nioski -Ministra sp raw  zagran icznych  w 
przedm iocie raty fik ac ji konw encji o w olności tran ­
zytó w , konw encji o/urządzeniu .dróg żelaznych

W LWLU- B W i M I I I I I  II— — —  ~

znaczenia  m iędzynarodow ego podpisanej w  B a r ­
celonie 20. kw ietn ia  1921, kon w en cji b ila tera ln e j 
p o lsko-fran cu sk ie j podpisanej w  P a ry ż u  8. lute­
go 1922, polsko-francu skie j urnow y z 19. lutego 
1921, oraz  um ów  z a w a rty ch  z F ra n c ją  odnośnie 
do ustroju przem ysłu naftow ego i k onw encji han­
d low ej. — D ale j udzieliła R ad a gMimstrów szereg  
zezw oleń  cudzoziem com  na n abycie  nieruchom o­
ści, zgodziła się na w y w łaszcze n ie  na rzecz  m ia­
s ta  Lodzi gruntu potrzebnego celem  p rzep raw a - , 
dzenaa now ej a rte rii korram ikacy jnej m iędzy uli­
cam i N ow om icjska i W schod nia w reszcie  -załatw i- ’ 
la szereg  wrotwków persona iayda.



„GAZETA -LWOWSKA1* z dnia 3. n:aia 1922.

Kolóiiją Pśfóltów westfalskich na .Zniii wileńskiej; •
rzy  pom ocy . sprow adzo-W ilno . (A W .) W  W estfa lii liczące j pół m iljo- będą eksp loatow ane 

na Fo iak ów  optow ano na rze cz1 P o lsk i kolo 
90.000 zgodnie z artyku łem  91. trak tatu  w ersal-

S Y T U A C jA  W  G EN U ! Z BL IŻ A  S łĘ  
D O  K R Y Z Y SU .

skiejro. O ptanci m ają  opuścić państw o niem ieckie 
do 10. s ty czn ia  1923 r. W  celu zorganizow ania 
reem ig rac ji zaw iązała  się spółka bud ow lano-roi- 
n tezo-przernysłow o-hand low a. k tóra u p atrzyła 
sobie " ja k o  teren  reem ig racy jn y  ziem ię W ileńska- 
D o  W ilna p rzy b y ło  2 delegatów  te j spółki. .Z a ­
w arto  um ow ę d zierżaw ną z w łaścicie lem  jed ne­
go ze zn iszczonych  a leżący ch  odłogiem  m ają t­
ków  pod W ilnem . Z dem olow ane budynki fa ­
b ry czn e  w  tym  m ajątku zostaną' od restau row an e, 
w  ciągu kilku na jb liższy ch  tygodni po w stan ie  tam 
fa b ry k a  m ebli ‘i w ozów , jed nocześn ie zak ład a  się 
ceg ieln ię . W  dalszym  ciągu rozw inięte b ęd ą w a r- 
s ta ty  ślu sarsk ie , k tó re  m ają  się s ta ć  zaczątk iem  
fab ry k i m aszyn  ro ln iczych . R o z leg łe  torfow iska

Bolączki solankowe na 
"Ajcikwpasfu.

R ozporząd zeniem  z dnia 6. listopada 1921, 
I. 8678, zaprow ad ziło  M in isterstw o skarbu cenę 
3  mk. 50 f. z ą  litr solanki pobieran ej prztez lud­
n ość w ie jsk ą  z e ' źródeł rząd ow ych  dla p o p raw y 
p aszy  b y d lęce j. R ozporząd zenie p ow y ższe w y ­
w o ła ło  ferm ent niezadow olenia w śró d  ludności, 
k tó reg o  o b ja w y  d a ją  się  niejednokrotnie zau w a­
żyć- G m iny .w iejskie k o rz y sta ły  d o ty ch czas  z bez- 
płatn. praw a poboru solanki i pra.wo to  u w ażały  
n ie jak o  za serw itu t, k tó reg o  odebraniem  czu ją  s ię  
pokrzyw dzone i to  nie b ez pew nego uzasad nie­

n ia , z w ła sz cz a  g d y  się zw aży , że  gm iny, na k tó ­
ry ch  tery to riu m  źród ła solne się znajdują, łożą 
na utrzym anie stró żó w , p ilnu jących  źró d eł i na 
k o n se rw ac ję  tych  źród eł, budują w łasn y m  kosz­
tem  sz y b y  so lankow e, nap raw iają  drogi dojazdo­
w e do tych  źród eł p row ad zące, ponoszą w yd atk i 
^ .a d m in is t r a c ję ,  opalanie, k a n cd a rjk ,„ d la  .orga-i 

jp ń y  sk arb o w y ch , d o z o m ią ę y ^ ir w 'ydaw aiiie,nsfi- 
. laiaki i t. p-

W ięk sz o ść  gmin n a  P od karpaciu  je s t  biedna 
i w yn iszczona w ojną. Stosunki gospodarcze 
m ieszk ań có w  ty ch  gm in . p rzed staw ia ją  się  nie­
korzy stn ie . B ra k  gru ntów  ornych , ja ło w e  ugory, 
bągniste  siamożęci i p astw iska sp raw ia ją , że lud­
n ość z kon ieczności za jm o w ać się musi ahow em  
b yd ła. B y d ło  to- w y p asa  w  m iesiącach  letnich 
(3— 4 m iesiące) na połoninach, w  porze zim ow ej

- P R A C A  NAD O D P O W IE D Z IĄ  S O W IE T O M .
Londyn. (P A T .) H a^ as. W  angielskim  p ro jek ­

cie układu z R o sją  p ierw sza klauzula, d oty cząca  
propagand y zo sta ła  og łoszon a już poprzednio z 
w y ją tk iem  paragrafu , o rz ek a ją ceg o , że sow iety  
w sp ó łd zia łać będą p rzy  przyw rócen iu  pókoju w 
Azji M niejszej, zach ow u jąc śc is łą  neu tralność — 
w zględem  stron  w o ju jący ch . —  D ruga klauzula 
d oty cząca  długów  przew iduje, że  każde państw o 
zaan g ażow an e finansow o w obec sow ietów  ok re­
śli sum ę sw y ch  należności, k tó ra  zostanie podida- 
na orzeczeniu trybunału  ro z jem czego . T ry b u n ał 
ten  w eźm ie pod uw agę ro sy jsk ie  s tra ty  w ojenne, 
oraz  konieczność opóźnienia sp łat w o b ec  rozpo­
czę teg o  dzieła odbudow y fin asow ej i ekonom icz­
nej Europy. —• T rz e c ia  k lauzaia układu om aw ia  

t spra wę w ierzyteln o ści o b cych  poddanych i dom a­
ga się uznania odnośnych zobow iązań finanso­
w y ch  poprzednich rząd ów  ro sy jsk ich . —  C zw arta  
klauzula, d o ty czy  długów  zaciągn iętych  przez 
m iasta w  interesie  ogólnym  i opiera się na tych  
sam ych  podstaw ach co ldauzula poprzednia. —  

,W  klauzuli p iąte j, d o ty czące j zobow iązań co  do 
w łasn o ści p ry w atn e j przedstaw iono żądanie p rz y ­
jęcia  przez so w ia ty  zasad ogólnych rezolucja u sta ­
lon ych  w  C annes. — P ię ć  innych klauzul om aw ia 
sp raw ę sposobu sp ła ty  zobow iązań, d on jaga jąc 

•się, ab y  sp ła ty  dokonane b y ły  przez w yp u szcze­
nie now ych 5%  ob lig acji reg u larn y ch  al pari po 

'ła tach  5. —  K om isja m ieszana ustalić nia spraw ę 
.procentów  od ob ligacji poprzednich.

.nycli v. W estfa lji m aszyn n iestosow anych  d otych ­
czas  .w n aszy ci kra ju . W  sam ym  W ilnie na Zrwie- 
rzyiicu zo sta ł w yd zierżaw iony zniszczony dom, 
k tó ry  po od restaurow aniu  go, przeznaczony b ę ­
dzie na centralne zakłady- spółki. O sobny dział 
stan ow ić będą -roboty  budow lane. D alszym  z a ­
m iarem  spółki je s t  stw o rzen ie  kolonji rolnych P o ­
laków  w estfa lsk ich . Kolon je  te b ę d ą *  k o o p era ty ­
w am i • ro h Ł zo -h an d lo w e m i na w zó r poznański. 
W śró d  kolom stóv/ są  sp ecja liści, k tó rz y  urucho­
mią c a ły  szereg  fab ry k . D zia ła ln ość reem ig ran ­
tó w  w estfa lsk ich  znaczn ie podniesie poziom  kv 1 - 
tu ry  gosp od arczej w ileń szczyzn y . Je d en  z dele­
gató w  w n a jb liższych  dniach w ra ca  do W estfa lii, 
celem  poinform ow ania u d zia łow ców  i rozpoczę­
cia  p lanow ego sprow ad zania rodzin.

natom iast zniew olona je s t  k arm ić bydło sianem , 
a w  b rak u  tego, ja k  np. w  tym  roku rozm aitym i 
su rogatam i p aszy , ja k  słom ą, kukurudzianką, liść­
mi i t. p. T e g o  rodzaju  p asza w y m ag a  o cz y w i­
ście  popraw ienia je j solanką, do k tó re j b yd ło  w  
n iek tó ry ch  stro n ach  tak  je s t  p rz y zw y cza jo n e , że 
bez solanki nie chce  sp o ży w ać podanej .k arm y .

W  tych  w arunkach  M in isterstw o  skarbu  u- 
zn ało  za stosow ne w p row ad zić o p ła tę  za  so lankę 
p obieran ą na popraw ę p aszy  dla b yd ła . B e z  w ąt­
pienia, że c z ę ś ć  te j solanki u ży ta  b y w a  do spo­
ży cia  ludzkiego, czem u absolutnie zap o b iec  się 
nie da, a le  z drugiej s tro n y  zarząd zenie mini­
steria ln e  nosi w  n iektórych  w yp adkach  znam io­
na pokrzyw dzenia danych, gmin, k tó re  te ż  ży w o 
p ro testu ją  p rzeciw  n ow o w p row ad zonej opłacie 
i p ro szą  o w y d aw an ie  im su ro w icy  solnej b ez ­
płatnie.

P o d  w p ływ em  przed staw ień  i próśb zd ecy ­
d ow ało się  M in isterstw o skarbu na zniżenie n a j- 
•Jibc^szym gm inem  cen y  za sęłanjses f f e - .p e t o W ł  
Gzy,., ten  pó łśrod ek  uspokoi w z b u r z o n e .. um ysły,, 
c z y  też  nie w y w o ła  now ego zarzew ia  niezado­
w olenia, pkaże p rz y sz ło ść  najbliższa.

N aszem  zdaniem  zarząd zenie  M in isterstw a 
skarbu  b y ło  zbyt pochopne i nie o p a rte , na zna­
jom ości m ie jscow y ch  stosu nków . W zg lęd y  eko­
nom icznej natu ry  o d gryw ają  w śró d  ludnośći 
w ie jsk ie j w ybitną- rolę i z tem  się  licz y ć  w y p a­
dało — zw łaszcza  w  czasie  n iep rzeb iera jące : w  
środ kach  w rog ie j ag itacji.

P R A S A  N IEM IEC K A  P O C H W A L A  W Y S T Ą P IE ­

N IE CZICZERSN A.

B erlin . (P A T .) —-W spraw ie noty  Gziczerrnia 
do prezyd en ta F a cry  pisze „B eri. T a g e b ła t" : No­
ta ta je s t imocueni, a le te ż  i koniecznem  słow om . 
D eleg ac ja  ro sy jsk a  ma zupełną słu szn ość, gdyż 
rzeczy w iście  nic n ależało  od b y w ać posiedzeń ja ­
k iejkolw iek  kom isji z  w ykluczeniem  R osji, skora  
R o sja  uznaną zosta ła  za rów noupraw nionego 
cz ło n k a  konferencji. —  W łaśn ie  to je s t  n ies ły ch a ­
ne w  c a łe j konferencji, że państw om  sprzym ie­
rzonym  b rak  poczucia, w  tym  kierunku, iż m eto­
da dopuszczania sw oich  g ości do głosu  ty lk o  w te ­
dy gdy .sie to m o carstw o m  zap rasza jący m  podoba, 
m oże nad ać konferencji 'zupełnie rnuy ch arak ter, 
aniżeli ten, jak i ona m ieć pow km a. Uw agi G żiczc- 
rina iż posiedzeń kom isji bez udziału R o s ji .pra­
w dopodobnie nie by ło , je s t  o czy w iśce  rui w sk ro ś 
sark ąsty czn a , albow iem  k ażd y  w ie, że takie po­
siedzenia w śród n ad zw y cza j in teresu jący ch  roz­
p ra w  w  sam ej rz e c z y  się od b yw ały . W ’ kon se­
kw encji pow yższego , d eleg acja  ro sy jsk a  natu ral­
nie u czyn iła  tu brzem ienny w n astęp stw a k ro k  i 
z a g ro z iła  cofnięciem  sw y ch  ostatn ich  propozycji i 
p ow rotem  do prop ozycji p ierw otnej, ą podkreśli­
ła ten krok je sz cz e  w  ten sposób, że ów  pierw o­
tn y  m em oriał, o k tó rym  L lo y d  G e o rg e  w y raz ił

PoldSiu. (P A T .) Radło. — W  sobotnim  num e­
rze  „D. Te!.•‘ genueński korespondent tegoż dtzfen- 
nika donosi z G enui że 'panuje" tam  nieprzyjem ne 
•pctfpucie, iż konferencja  zbliża się do now ego k ry ­
zysu. Obiega- też pogłoska, że d elegacja  sew ie - 
ska już z g ó ry  p o stan ow iła  odrzucić w aron ki no­
ty  sp rzy m ierzeń ców , k tó ra  w praw dzie nie z o sta ­
ła d o ty ch czas  dPręifcpiia, ale k tó ra  w edle przypu­
szczeń  zażąda od so w ie tó w  d efirityw T ej d ekla­
racji, co do teg o , co  rzad  mo-skiewski g o tó w  jest 

.zaofiaro w ać w zam ian za u stęp stw a m o carstw  flk 
rz e c z  R o s ji.

S T A N O W C Z A  A B S T Y N E N C JA  A M E R Y K I.
Poldhu. (P A T .) R a n o . —  W aszy n g toń sk i ko- 

.•respoiMfenf „M orning P o s t"  p isze : O dpow iedzią
A m eryki na W ołanie L lo yd a G eorg e a o pom oc 
je s t  b ezczy n n o ść. P rezy d en t Hardi-ng trw a  upor­
c z y w ie  p rzy  sw e j p o lityce  nie brania udziału w 
te j akcji pom ocy.

CZJCZERIN WYJAŚNIA.
P a ry ż . (P A T .) W olff. S p raw o zd aw ca  )yM-at: 

na“ z Ge-nui tw ierd zi, że C żiczerin  w cz o ra j w ie ­
czorem  u ło ży ł teks-t pism a d o Eiarthou. ' J  k tó re  m 
to piśmie pow iada 'm iedzy innem i: U kład m ięday 
Niemcam i a R o s ją  -podpisany w  R apałlo  b y ł uw .i- 
żarty z a  a k t sk ie ro w an y  p rzeciw  interesom  F r a r -  
cjL —  P od noszono w ielokrotnie , że z a w ie ja  on 
ta jne u m ow y  w o jskow e i gospodarcze, k ry jące  
zam iary  zaczepne p rzccrw  -Francji i je j aliantom . 
M im o k ilkak ro tn ych  zaprzeczeti półu rzęd ow y di 
ze s tro n y  d elegacji n iem ieckie j i k an clerza  W i ­
tka opinja publiczna fran cu sk a odnosi sie do tego 
trak ta tu  z nieufnością. —  D la teg o  d eleg ac ja  so ­
w ieck a  w  cehi rozw iania podejrzeń, u w aża za 
w skazane w y sto so w a ć  do pana list nh®ejszy. —  
D eleg ac ja  "so w iecka ośw iad cza kategorycz-tne, żę 
u k ład  w  R tipallo niem a żad nych  ta jn ych  wr* - 
sk ow y ch  i gosp od arczych  klauzul i że rząd  s o ­
w ie c k i nie zob ow iąza ł się do żadnych „czynów  
przeciw  interesom  F ra n c ji lub innego kra ju , po~ 
o lew aż  w  in teresie  R o s ji  so w ieck ie j je s t  z aw ie rać  
■daUze-; sp e c ja ln e : um ow y, k tó re  uzupełnią .układ w 
■Rapallo, s tw a rz a ją c  p o d staw y dla dróg do pokoju. 
Sp ec ja ln ie  co sie ty c z y  F ra n c ji .jest rząd so w ieck i 
zdania, że istn ie je  w iele punktów *1 s ty czn y ch  
maędzy obu państw am i, k tó re  uła+wią iX>rozumie­
n ie . —  W  tym  kierunku sz ła  polityka R o s ji od 
przeszło  4 lat. D e le g a c ja  so w ieck a  nic m oże u- 
k ry w a ć , że połrtyka fran cu ska w y w o ła ła  w  opi- 
nji sow ietów  ży w e sp rzeciw y , jednak rrtimo to  rtie 
widzi pow odu dio zarHechanta p rzy jazn y ch  s to ­
su nków  m ięd zy F ra n c ja  a  R o s ja . —  R ząd so w ie­
ck i je s t  przekonany że id ąc w  :vm lc-ierunku b ę ­
d zie p raco w ał dla odbudow y św iata . L ist niniej­
sz y  dykńowa-ny je s t ch ęcią  usunięcia nie porozu­
m ień.

Rada kolejowa.
W  kilku pism la a i  po jaw iły’ się -notatki o p rze ­

w lekaniu w yzn aczen ia  term inu posiedzenia lw ow ­
skiej dy-rekcyjnej R a d y  k o le jo w e j,‘ m ieszczące  w 
sobie zarazem  nieuzasadnioną zupełnie k ry ty k ę  
te j zw łoki. D y re k c ja  kolęd-państw ow ych oznaj­
m ia w obec tego, że  op racow anie  nadm iernie licz­
nych  w n ioskó w  p o szczególnych  człon ków  R ad y 
w y m ag ało  z natu ry  rz e cz y  d łu ższego czasu.

M ają  one niejednokrotnie w ielką doniosłość 
finansow ą, i od noszą"się  .do rozlicznych  gałęzi ad - 
m au stracy ji ko le jow ej. W  przygotow anie m ateria­
łu na najb liższe posiedzenie, w ło ż y ć  m usiano za­
tem  nie m ało p racy , a przestudiow anie i op raco­
w anie w n ioskó w  przez Odnośnych referen tów , a 
następnie kon feren cy jn e  om ów ienie tych że -i u sta je  
nic porządku dziennego w ym agało  —  przy w y -  
czierpićącetn  za jęciu  .pojwofewiych pr Dcownfków 
siu abą trornrałna — ki ik-a^tygodni czasu.

Z resztą  z a z n a cz y ć  n a leży , że w obec zarzą­
d zanych 2 posiedzeń ro czn y ch  d y rak cy jn e j R ad y  
.kolejow ej p ierw sze posiedzenie m oże sie od być 
d o  końca cz e rw ca  b ł r.. a  p»d tym  w zględem  
.działa D y re k c ja  kolei państw , stale w ścrsłeitn po­
rozumieniu z M inisterstw em  kolei żelaznych.

O becn ie  p raca  ta je s t na ukończeniu, a nie­
baw em  członkow ie R ad y  o trzy m a ją  zaproszenie 
na posiedzenie, do k tórego  d o łączony będzie ob-

się , że je s t  ty lko propaganda, d oręcza w  chw ili o- 
b ecn e j już całkiem  oficjalnie w szystk im  d elega­
cjom  oraz sek retarzo w i generalnem u kon feren cji. J^y; porządek  dzienin;

G E N U A .



..CA/,ET! A Ł-WOWSKA* z dnia 3. maja 1922. 3

; W  m yśl postanow ień regulam inu dla d y rek- 
' cy in y ch  Rad ko le jow ych , cz łonk ow ie R ad y  o- 
' trz y m a ć w inni porządek dzienny na 3 tygodnie 
przed posiedzeniem , co  p rzy  w yznaczeniu term inu 
posiedzenia oczyw iście  rów nież w e jść  m usi w  

' rachubę.

”  k r o n i k a !""
K afondart Ś ; oda, 3 ma'a. P.z.-kat.: KOłłSt. 

•3 M a;a. —  O r.-k at.: Tecdora prcp. —  Słowiański
Świętosława.

—  Wyszedł z druku Nr. 23 Dziennika Ustaw  
Rzeczypospolita; Polskiej z ćn. 26. kwietnia r. 1S22 
zawierający treść ri st?p j v ą :

2 3 2 . Ustawa z dnia 4 Kwietnia 1922  r. w przcd- 
■msocie zmiany niektórych postanowień ustawy z d i .  
16 lipca 1 9 2 0  r. o państwowym podatku dochodo­
wym i podatku mejątiiowyni.

2 3 3 . Rozporządzenie Ministra Zdrowia pub i- 
czncgo z dn5a 2 0  marca 1922  r. w przedmiocie wy­
konania ustawy o uprawnieniach do wykonywania 
czynności felczersltich.

2 3 4 . Rozporządzenie M inistra Przemyślu i Han­
dlu w porozumieniu z Ministrem Kolei Żelaznych 
z dnis 1 0  kwietnia 1922  r. w przedrni cie u a'enia 

'rodzajów koltów parowych pod ^gających nadzorowi 
względnie be/p średniemu dozorowi M inistra Kolei 
Ż laznych.

2 3 5 . Rozporządzenie Ministra K lei Ż la z 1 ych 
z dnia 11 kwietnia 1 9 2 2  r. o uzupełnieniu art. 24  
Przepisów przewozowych, obowiązujących na kolejach 
polskich.

2 3 6 . Rozpoiządzenie M inistra Kolei Żelaznych 
t  dnia 11 kwietnia 1 9 2 2  r. o w prowadzeniu na iin- 
jach Towarzystwa akcyjnego łódzkich elektrycznych 
kolei dojazdowych taryfy bagażowej.

2 37 . Rozporządzenie M inistra Spraw Wewnętrz­
nych z, dnia 12 kwietnia 1 9 2 2  r., wydane w poro­

zum ieniu  z Ministrem Pracy i Opieki Społecznej w 
'przedmiocie częściowej zmiany rozporządzenia z dnia 
,27  września 1 9 2 0  r. w sprawie wydawania paszpor­
tó w  zagranicznych osobom udającym się  zagranicę
celein pracy zarobkowej.

—  Z pcw odu Ś w ię ta  N arodow ego następny 
n u m er ukeże s ię  w cz w a rte k  o zw ykłej porze.

—  M aj-k ro iew icz  zakasał rękawy i nie na 
żarty bierze się do pracy. Zrozumiał, że minęły 
złote czasy, gdy królewiczowi wolno było zb jać 
bąki Obecnie nawet każda kiólewiczowska mość, o 
ile w góle tronu nie zmyła fala przewrotów, musi 
stawać do jednego rzędu ze zwykłymi śmiertelnikami. 
Zajął się tedy Maj przedewszystkiem przepłoszeniem 
chłodów', rozwydrzonych pod ni zdaniem 5 rządami 
Kwietnia. A wyrzuciwszy je  za ćrzwi ujął oburącz 
ciąźką konewkę ogrodniczą i pilnie skropił ubiegłej 
nocy ziemię, by na roli i w sadach i ogrodach bu­
dzące się żyde nie zginęło z pragnienia w posusze. 
Czem dał dowód, że iest królewiczem godnym wieku 
ośw iecenia —  już nie pokroju owych królewiczów 

,truwerów, co to  ino poglądaii, by im kwiatki 
'kwitły na pagórku, a bzy pachniały, a słoWifcj wy­
śpiewywały cudne trele.

cw—QO- —
—  Ś w ię ta  3  M aja. Kom itet obchodu prosi

wszystkich uczestników Mszy potowej przy placu M ai- 
.lac im, Ty przed godziną 1 0  zajeif swe stanow iska 
śc śle wedle planu ogłoszonego i stosowali się do 

■wskazań komitetu.
W ejścia dla wykazanych zrzeszeń ijoza kordon 

wojskowy będą od ul. Sykstuskiej, Jagiellońskiej, 
^ u z e u m  przemysłowego i pl. Ducha. Dla obrońców 
Lwowa, Strzelnicy, cechów, ko poracyj i Tow. wy­
chowania fizycznego, oraz dla reprezentantów władz 
wstęp od ul. Kopernika Inb Rutowskiego. Punktual­
nie o godzińie 1 0  dostęp dla wszystkich bezwarun­
kowo zamknięty.

*
Tow. ,Sok ó ł-M acierz“ urządza w dniu 3 M ija 

O godz. 7 3 0  wieczorem uroczysty obchód rocznicy 
Konstytucji Trzeciego Maja. Obchfcd odbędzie się w 

, sali „Sokoła". Bilety do nabycia w biurze „Sokoła- 
Macicrzy*.

*
Uroczysta Akadetnja ku uczczeniu rocznicy Trze­

ciomajowej odbędzie s ę  w sali ratuszowej dnia 2 
maja o godz. 8  wieczorem. Bilety wstępu są do na­
bycia dziś w sklepie T. S . L. w lokalu znanej firmy 
Bracia Wrońscy plac Mariacki 10.

*

ha dar Narodowy T. S. i .  r?cży 'i: E e o n o ri 
ks. LubntrJrska 2 0  0 0 0  M. Stanisł:-w hr. Badeni 
50 000 M.

• *
K m tet obchodu Trzeciego Maja przypomina 

obowiązek dekorowania d/mów fiagam i.
*

Zarząd akadem. Koła Tow. S ik cły  ludowej we 
Lwowie wzywa wszystkich kolegów i koloż nki do 
wzięcia ućzia.u  w obchodzie 3 M ija . Zbiórka pod 
nowym gmachem Uniwersytetu we środę, 3 b. m. 0 
godz. 9 rano.

—  Konkurs p o ety ck i T. S  L. Zarząd główny 
T. S . L- ogłosił w swoim czasie konkury na wiersz 
okolicznościowy ra  uroczystość obchodu Konstytucji 
3 Maja. Na kru ku ;s ten wpłynęło 47  utworów, 
z klórych 14 nie odpowiadało warunkom konkursu. 
Ż pozostałych 33  utworów sąd konkursowy złożony 
z pp. prof. Ignacego Chrzanowskiego, Karola H. 
Rostworowskiego (autorn »S:raszr.ych D ziec,*) i dyr. 
dr. A. Mikulskiego —  przyznał nagrodę konkursową 
utworowi p. t. »Przysięgał blady Krół« (godło »B1 ;- 
dy kró '«). Nadto sąd konkursowy wyróżnił utwór, 
opatrzone gcd.em : »Es prc.eterito spes ni futurum*
(A utor: K izn iierz  Bukowski ze Lwowa (i godłem 
»K jólJ D u:h<J autorka: Maria Czcs ;.-Mączyń?ka
z Żywca). Zarząd gów ny T. S. L. uproszą autora 
nagrodzonego wiersza (godło: Blady Król) o zgło­
szenie się w biurze Znządu Głównego IS L . (św. 
Anny 5) 'ub u dr. Antoniego Mikulskiego (Strasze­
wskiego 22), edem  ujawnienia nazwiska i porozu­
mienia się w sprawie druku w iersta

—  3  M aja W P ra d z e . Czesko-polsk towarzy­
ski klub w Pradze urządza we środę, 3  b. m. w Do 
mu reprezentacyjnym m iasta Pi agi uroczysty obchód 
konstytucji 3  Maja.

—  Milion nurek m  lwowską Akadami ę eks­
portową. W sali lwowskiej giełdy Związek bankie­
rów i właścicieli kanłoiów wymiany c d o .ł  waine 
zgromadzenie pod przewodnictwem p. Cnajesa. M ię­
dzy innymi uchwalono z okazji dziesięciolecia Związ­
ku przeznaczyć 1 ,0 0 0  OoO M. na A iad.rnię ekspor­
tową we Lwowie.

—- Katastrofa b t i io z a ,  krórei uległ sarnoot 
odbywający lot „dziennikarski'1 z Krakowa do Lwo­
wa ra  szczęście nie pociągnęła za sobą ofiar w lu­
dziach. Trzej pasażerowie samolotu, h tn ik  włosk 
Sevad na, major Toruń i redaktor „Gońca krakow­
skiego Daniluk odnieśli tyiko lekkie kontuzje, którr 
nie będą m ały  żadn/ch na-tępstw . Najbol śniej po 
tłuczony red- Daniluk, dotąd pozos aje w opiece le­
karskiej w Rze-zowie, w krótc; jednak i. on będzie 
mógł powrócić do Krakowa.

—  K u rsy p rzem y sło w e. K ra jo w y  P a tro n a t 
rękod zieł i p rzem ysłu  urządza w  najb liższym  cza ­
sie  w e L w o w ie  n astęp u jące  kursy  z zak resu  ro z­
m aitych  g a łęz i przem ysłu , a - t o :  a) kurs w yrobu  
sztu czn y ch  kw iató w  dla w yszkolen ia  now ych  
■pracownic, b) ku rs galanterii k o sz y k a rsk ie j dla 
pań, c) kurs k ra w ie c tw a  d am skiego (now y sy ­
stem  kroju g łów nie  dla p raco w n ic  kraw ieck ich ), 
d) kurs b ieiiźniarski, e) kurs rysu n ków  przem y­
sło w y ch  dla pań, f) ku rsy  szew skie  dla m a jstrów  

czeladników , g) kurs w y robu  obuw ia dom ow ego 
i w ierzch ó w  (także dia kobiet). Na każdy kurs 
p rzy jęty ch  zostanie 15— 20 osób. B liższy ch  infor­
m acji udiztela i zgłoszenia (także pisem ne) p rzy j­
m uje biuro P atro n atu  p rzem y słow ego w e L w o ­
w ie, ul. M ick iew icza  5. II. p. codziennie od 11 dó 
1 godz. (z w y ją tk iem  niedziel i św iąt) do 5. m aja 
w łączn ie.

—  (m g) Święto robotnicze we Lwowie.
W czorajsze święto robotnicze miało we Lwowie 
p^jebieg bardzo poważny i spokojny. Ja k  corocznie 
w dniu 1 m aja, ustała praca w fabrykach, warsta- 
tach, ustał rich  wozów tramwajowych. Kolejarze 
ograniczyli pracę tylko do ruchu pociągów, warstaty 
zaś były nieczynne.

O godz. 7 rano muzyki odegrały pa mieście 
pobudkę. Na plac Gosiewskiego ściągały od godziny 
9 lano zastępy robotników ze sztandarami organi­
zacji i tablicami na których widniały napisy : „Precz 
z bez;obociem “, „Precz z orożyzną", „Żądamy po- 
koju** i t, p. Wyróżniał się olbrzymi pochód kole- 
arzy z muzyką. Ogółem zgromadziło się około

i3 0 .0 0 0  ludzi. Z trybuny otoczo ej sztandarami za­
gaił zebranie radny m Lisiewicz, do prezydjum wy­
brano wicepr. Obirka i r, Langa. Powitany oklaska­
mi poseł Hausner przemawiał na temat międzynaro­
dowej polityki i braterstwa narodów, o położeniu 
gospodarczern Państwa Polskiego mówił po\ Dia- 

!mand, zakończył sekretarz zebrania p. Skalak od­
czytaniem szeregu rezoiu ii. Po uchwaleniu ich ru­
szył pochód z trzema orkiestram i przez ul. Zieloną,

Zyblikiewicza, św. Mikołaja i Akademicką por), teatr 
i kolo ul. Jagiellońskiej połączył się w myśl układu 
z pochodem socjalistów uiua nskLh i żydowskich.
W końcu red. Szczyret odczytał rezolucje, podnoszące 
hasła pokoju powszechnego, i robotniczej solidar­
ność'.

Popołudniu odegrano w Teatrze Wielkim d a  
robotnikow „Krąg interesów**, poprzedzony obja­
śnieniami red. Cwikowskiego. Popr/.edićego dnia od­
była się zabawa ludowa w *sali Domu Narodnego.

—  Z krakowskiego Związku literałów. P. 
Ja n  Pietrzycki, prezes krakowskiego Związku lite ­
ratów, został w celach organizacyjno-kulturanycli 
i oświatowych zaproszony na pobyt do Gdań .ka 
przez tam tejszą gminę polską i Macierz szkolną,- 
której —  jak wiadomo —  podlega świeżo otwarte 
gimnazjum oraz całe polskie szkolnictwo na obsza- 
ze wolnego m iast:. P. P.etrzycki w ty ca dniach 

opuszcza Kraków.
Kierownictwo Związku objął czasowo wicepre­

zes prof. dr. Jó z e f Flach.

—  0 zwrot zrabowanych Foteca obrazów.
Obrazy Canaletta w liczbie 21, k órych /.ydanle K l  
rcc uległo zwłoce z wir.y strony rosyjskiej, mają być 
wydane delegacji p Lid ej w mięszanej kom isji spe 
rjalnej w Mockwie do dnia 15 m ja  b. r  Wedle 
in re j depeszy, z ogólnej liczby 156  obrazów podie- 
g>jących zwrotowi, delegacja pci ka ot z;, mała w
Jn iu  2 7  b- m. zaledwie 12. Razem z poprz a ;iim '
otrzymano ogółem 31 sztuk a pozostało nieodebra­
nych 125 . W myśl uchwały powziętej na pssied z;- 
niu kom isji m ięszanej specja nej w dniu 21 listopa­
da 1921  r., wszystkie 156  sztuk miały być wydane
do dnia 15 giudnia 1921.

—  Pod óżnik naokoło świata. Dzienniki kra­
kowskie donoszą: W : oraj do biura wiceprezydenta 
miasta Rollego w magistrac>e przybył w fow irzy- 
stwie tłumacza inż Percy T. E. Hudson Anglik od­
bywający podróż naokoło świata. Hudson wyraził 
wiceprezyd ntowi swoje uznanie dla wspaniałości 
Krakowa i doda? że wspomnienie pięknych dn\ jakie » 
spęd ił w naszem tn i.ście , pozostawi w jego p a -’ 
m:ęci niezat rte ślady. Pan Hudson przebywający 
od 1 0  roku życia w Australji w m ieście Cakleich 
w Sten e Victoria jest zawołanym podróżnikiem. 
Zwiedził on doły; hezas całą Aus ralję, Amerykę, 
Afrykę, Azję i część Europy. Obecnie odbywa po­
dróż naokoło świata.- Pan Hudson posługu.e się 
praw5e wyłącznie językiem esperanto. Bezpośrednio 
przed przyjazdem do Krakowa p. Hudson bawił 
przez trzy dni we I.wowie. Dziś zaś wyjeżdża do
Z kopanego następnie do Warszawy, poczem przez 
N eincy i Francję uda się do Londynu. KoS/.ta po­
dróży oblicza o. Hudson przeciętnie na dwa i pól 
funta szterlirgów (4 0 .0 3 0  Mik, poi.) dziennie.

f  Leopold P o p ie l, zastępca Wojewody stani- 
sławowskiego i naczelnik wyd?. a‘ u prezyiijalr,ego W o­
jewództwa, zmarł nagie w Tłumaczu dnia 21 kwie­
tnia b. r., w 6 7  roku życia Usończyi g mnazjum w 
Stanisławowie, poe:em  poświęci- się sturijom prewn • 
czym na Un wersytecie v;e Lwowie. Po ich ukończe­
niu. wstępuje do byłego galicyjskiego Namiestnictwa 
w charakterze koncepiowe/o praktykanta Namiestnik 
ctwn. W służbie te j, jakkolw iek w pać.stwic zabor­
cze m, ś. p- Popiel nie zapominał o tero, że jest Po­
lakiem i wiernym synem swojej O j: yzny i że dla 
jej p ;zy ;złej chwa'y i potęgi pracuje. Myśl ta p r z y ; 
śwłecals mu w całej iego urzędn ezej karierze, t o ie ż ,  
pracował z calem zaparciem się, poświęcając wszyst­
kie swoje sity ukochanemu przez się ideałow i: dla 
spo’eczeństwa i Oiccyzny. Społeczeństw o n c  zapo­
mniało o jego zasługach, jako starosta w Tłum auu 
0‘rzyntujc honorowe obywateistwo m iasta Tłumacza 
i Tyśmienicy. Po przejścia w s ta ’y s a n  spoczynku 
poświęca się caią duszą pracy obywatalskiei, biorąc 
żywy udział w towarzystwach oświatowych i dobro­
czynnych. Na złotą wieść o zmartwychwstałej Ojczy­
źnie, sta je  znowu do prncy z zapałem iście m ło­
dzieńczym. Przy kreowaniu Województw małopolskich 
zostaje leaktywowany do czynnej służby i obejm uje 
początkowo naczelnictwo wydziału bu Jżctow o-gospo- 
darczego, następnie prezydialnego Województwa sta­
nisławowskiego i zarazem stanow isko zastępcy W o­
jewody. Nieubłagana śmierć niespodziewanie kres 
położyła jego życiu. Legł ciężko spracowany na poste­
runku, pozostawiając po sobie nigdy niezapomnianą 
pamięć i szczery serdeczny żal.

Pogrzeb ś- p- Popiela odbył się w Tłumaczu 
2 3  z. m. na cmentarz miejscowy; w smutnym tym 
obrzędzie wziął udział Wojewoda Jurystow ski z ca ­
lem gronem urzędników Województwa i wszystkich 
starostów z powiatów, d-putacja wojskowości i po­
licji państwowej z okręgowym komeadaniem ii3 czeje, 
oraz 'im - *•-*•ne»miejscowe i zam iejscowe deputacje.
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Województwo lwowskie reprezentował szef oddziału 
prezydjal.no-peramninego w tein Wo;ewództwie radca 
Doschot. Bardzó licznie zebrane tłumy publiczności 
daiy dowód czci dU osoby zmarłego. Sąsiednie Wo­
jewództwa przesiały n> Wojewody Jurystów -
skiego wyrazy współczucia.

—  Zjazd m łodzieży akademickiej. Dnia 4 b. m, 
otwarty zostanie w Poznaniu Zjazd wszystkich pol­
skich orgaoizacyj akademickich. Zjazd ma przyjąć 
przygotowany już statut organiczny, zawierający za­
sadnicze podstawy i wytyczne dla typu polskiej or­
ganizacji akademickiej. Zjazd ma uchwalić wspólna, 
'deklarację skierowaną do ogółu społeczeństwa. Po­
nadto omawiać będzie cały szereg kwestyj dotyczą­
cych wewnętrznego życia poszczególnym otganizacyj. 
W Zjeździe wezmą udział przedstawiciele orgenłzacyj 
akademickich Warszawy, Wilna, Lwowa, Gdańska i 
Poznania.

—  Z  p rasy . Naczelny reilaktor„D ziennika Po­
znańskiego* p. Paszkowski i redaktor polityczny p. 
Noskowski opuszczają to wydawnictwo z dniem 1 
m 2ja  i przestają podpisywać „Iteiennik Poznański*.

—  Zmiana rachuby czasu nie nastąpiła. 
Z Warszawy telegrafu ją: Podana przez niektóre pi­
sma wiadomość o cofnięciu w nocy z 3 0  kwietnia 
na 1 m aja zegarów o jedną godzinę nie odpowiada 
prawdzie. Projekt ustawy o ' rachubie czasu w Polsce 
został wprawdzie zgłoszony przez sfery poselskie, do­
tychczas jednak sprawa ta nie została załatwiona 
przez Sejm.

—  Przeciw obywatelem polskim  w Gd3Ó9ku, 
„Danz. Nsues. N acbrichten" podają, że Senat gdań­
ski wniesie w najbliższych dniach do Sejmu projekt 
ustawy, która nabywanie nieruchom ości w Gdańsku 
inczyni zaleźnem od zezwolenia rządu gdańskiego bez 
względu na to, czy oowonabywea jest obywatelem 
gdańskim, czy też obcym. Ustawa ma na celu rze­
kom o zapobieżenie spekulacji gruntowej i —  jak  
twierdzą „Danz. Neues. Nacfhrichten" —  nie narusza 
w niczem  konwencji połsko-gdańskiej. Należy przyjąć 
za rzecz pewną, że nowa ta ustawa zwracać się bę­
dzie specjalnie przeciw obywatelom polskim.

—  Apostolski administrator w. m. Gdańska 
Prezydent Senatu gdańskiego Sahm otrzymał dziś od 
nuncjusza apostolskiego w Warszawie msr. Lauri pi- 

'słhó z zawiadomieniem o mianowaniu przez Ojca 
Świętego biskupa Edwarda 0 ’Rurke apostolskim admi­
nistratorem na obszar woln. m. Gdańska.

—  Ruch w parcie gdańskim. W ubkgłym ty- 
godniu przybyło do Gdańska 5 0  okrętów, a opuściło 
port 4\, w czem 7 naładowanych drzewem. Obecnie 
ładuje się 1 7  okrętów drzewem.

—  Nadużycia w kasie koiejawej w Rozwa­
dowie. W ostatnich dniach kwietnia dokonały orga­
na lwowskiej dyrekcji kolejowej rewizji kasowej w 
Rozwadowie, podczasktórej stwierdzono brak4 ,7 8 0 .0 0 0  
Mk. Pieniędzy tych pożyczył kasjer stacyjny, Seck, 
spółce handlarzy bydła pod firm ą Juda i Hersch 
Feuer za skryptem dłużnym w postaci zwykłej kartki 
papieru. Dłużnicy, którzy Seckowi prawdopodobnie 
płacili lichwiarskie procenta za jego uprzejmość, 
mieli pożyczoną sumę zwrócić dnia 3 0  kwietnia, do- 

’tąd jednak tego nie uczynili.
—  S.mobójstwo Pelaka w Paryżu. M ieczy­

sław Bochenek, attache emigracyjny poselstwa pol- 
iskiego w Paryżu, pozbawił się wczoraj w nocy życia 
wystrzałem z rewolweru.

—  Kongregacja Dzieci Marji Zakładu S. S. 
Nazaretanek W2 Lwowie donosi, że 7  maja b r. 
odbędzie się doroczny zjazd Kongreganistek, Msza 

,św. i Komu-nja Generalna o 9  godz.
—  Demonstracyjny pogrzeb orgeszowca.

, .P o lak " wychodzący w Katowicach donosi ze Sośni­
cy pod Gliwicami o następującym fakcie: W Sośnicy 

.odbywał się przed biiku dniami pogrzeb jednego z 
orgeszowców, na który przybyło z Gliwic 4  komp. 
orgeszowców w ordynku wojskowym, a nad grobem 
„kom panja honorow a* oddała trzykrotne salwy re­
wolwerowe. Władze koalicyjne wydały poprzednio 
straży gminnej rozkaz niedopuszczenia do pogrzebu 
demonstracyjnego z orkiestrą. Kiedy jednak pochód 
już się uformował, a straż gminna wezwała do ro­
zejścia się, orgeszowcy zaczęli odgrażać się rewol­
werami. Straż gtnlona zwróciła się po pomoc woj­
skową do władz koalicyjnych.

—  Lenfn poddał się operacji wydobycia 
koli. Operacja miała przebieg pomyślny.

Komunikaty.
—  Polskie Tow. politechniczne. Z powoda

święta narodowego 3 Maja, tygodniowe zebranie Pol­
skiego Tow. Politechnicznego odbędzie się we czwar­
tek, 4  b. m. o godz. 6 1 5  na Politechnice w sali

tizyki, na którcm prof. Tadeusz M alarski wygłosi od­
czyt p. l : „O lampach katodowych i ich zastosowa­
niu w radiatclcgrafji*.

—  Lwowskie T aw . lekarskie. XVI. posiedze­
nie naukowe odbędzie się w piątek, 5 b. ra., w Po­
liklinice , ul. Lindego. Wykład zbiorowy w sprawie 
zdrojowniciwa polskiego. R eferu ją: dr. Sabatow ski, 
Lewicki i prof. dr. Westfaiewicz, jako gośc.

—  Staraniem Kola studentek U. J. K. od­
będzie się dnia 5 b. m. o godz. 7 wiecz. w sa li 
fizycznej (Długosza 8 )  odczyt prof. Weyberga „O 
kryształach".

N a t a i k i  J i t e r a c k a - a r t y s t y  e z n e .

Repertuar Teatru Miej skra g u.

Początek przedstawień o godz. 7‘30 w lec -orem.
Dziś, we wtorek .Zam arłe o c z y * , dramat m u' 

zyczoy w 1 akcie D'Alberta.

Repertuar Teatru Nowaśsl
Dziś, we wiórek „Grube ryby", komedja w 3 

aktach M. Bałuckiego; gościnny występ M. Frenkla.

Repertuar Teatru Małego {u!. Gródecka 2).
Dziś we wtorek i we środę „Gzał m iłości* 

operetka w 3 aktach Buttykaya.

g i ie l f 3 ® s w © . 

Lwów, dnia .2 maja godz. 10'3Q.
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Franki szwajcarskie 
Funty sterliagi 
Wiedeń
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Budapeszt 
Paryż 
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Dolary amerykańskie 3 9 7 0

kanadyjskie 3 7 7 1 — 3 7 3 3 '0 0  
Zurych Marki polskie 0 0 '0 0

Tendencja w koronach czeskich 
słabsze.
Uwaga: Pierwsza cyfra wskazuje

m&cyjny, draga, w nawiasie, 
cjalnej giełdy. **
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Mieczysław Frenkiel.
Wielkie nazwisko przypomniało się wczoraj ze 

sceny Lwowu.
Zawitał w gościnę Mieczysław Frenkiel —  ou, któ­

ry niegdyś stałe z Melpomeną lwowską był związany. 
Szlakiem odlotu tylu znakomitych artystów od nas 
przeniósł się i on przed laty do Warszawy, by od­
raza zajaśnieć między pierwszymi w rzędzie ary- 
starchów sceny narodowej. A jest w nim podobnie, 
jak w Solskim, jakaś moc niespożyta, łle i świetnych 
meteorów przesunęło się przed ich oczyma po nie­
boskłonie polskiej sztuki aktorskiej i zagasły i poszły 
w niepamięć, a oni dwaj, stara gwardja, zawsze 
młodzi, coraz nowymi bhskam i rozjaśniają chram 
ojczystego teatru.

Cóż jednak postawiło Frenkla tak wysoko ? 
Oczywiście, że talent, wybitny, jak to się powiada —  
niezwykłego pokroju: więcej nawet talent, na szer­
szą jakąś miarę niż go spotykamy u d oskon aleń  
zresztą artystów. Ten talent ma na swe usługi nie­
zwykle świetny aparat. Ma zewnętrzne rysy, jakby 
stworzone do tego, by mogły uzewnętrznić wszyst­
kie drgnienia duszy; ma głos chwytający za serce, 
ponieważ drgają w nim wszystkie te dźwięki, które- 
ini, serce skrada się do serc innych; ma oczy, co- 
prawda drobne, ale bystre, zaprawione zarówno w 
chwytaniu zewnętrznych zjawisk psychicznych na 
gorącym uczynku, jak w podkreślaniu mimiki i ge­
stykulacji i tonu.

Lecz to niewszystko i nie tent Frenkiel siał 
się... Frenklem. Szerokie piersi rozpie.a mu jeszcze 
jedna moc czarodziejska —  moc ponad wszystkie 
inne władna, najsiln iej przykawająca ra s  ćo  rydwa­
nu tego m istrza-aktora: Je s t  on najbardziej polskim 
artystą z pośród tych, których'wydały ostatnie-czasy. 
On stworzył dia siebie oso lny  styl gry, którego nie­
podobna inaczej nazwać, jak polskim. Kiedy z fan­
tazji rozbryka się to tak, jakby poprzez czasów 
przedział zalatywały echa Zapioby; a kiedy wzru­
szenie go porwie, to w głosie Frenkla czuje się to­
nacje pokrewne polonezom Moniuszki. On jest 
rzekłbyś w jedr.ą osobę wciśr.iętem Soplicowem 
owem na scenie; „centrum  polszczyzny, gdzie się 
człow iek napije, nadysze Ojczyzny".

Dla tego nietyli-.o go podziwiamy, lecz i uczu­
cie radosne a serdeczne wybiega naprzeciw niego, 
ilekroć teD jedyny w swym rodzaju artysta pojaw 
się na scenie. S t .  R .

I  teatru.
„G ru be ry b y 5‘, kom edja w 3  ak tach  M . B a łu c k ie ­

go. P ie rw sz y  w y stęp  gościnny  M iecz. F ren k la .
C h arak tery zu je  to w  p ew n ej m ierze F ren k la , 

że gościnne sw e  w y stęp y  u nas rozp oczął pod 
egidą B ału ck ieg o , ch ociaż  ty le  o b cy ch  znakom i­
tości m ogło  go w ieść n a  pokuszenie. P r z y  k lasn ąć  
ty lko, że  . sw o jsk iem u  tchnieniu o tw o rzy ł na 
oścież  spiżow e b ram y  teatru . B y ł  w  tem  m oże 
i a k t pietyzm u dla au tora , k tó rem u  g o ść  w a r­
szaw sk i ty le  su k cesów  m a do zaw d zięczen ia  i 
k tó ry  —  acz  nam  się  dziś w y d a w a ć  może n azb y t 
p rym ityw nym  — jed nak  ok o ło  rozw oju  polskietj 
kom edii p o łoży ł niem ałe zasługi.

Z nakom ity  g ość  o b ra ł rolę> W isto w sk ieg o . 
R o z b ra ja ją cy  z ło ty  hirmor F ren łd a za jaśn ia ł tu 
w  pełnem  św ie tle  i dał u w ażnym  w idzom  spo­
so b n o ść do zaob serw ow an ia , jakie to  czynnik i 
sk ład a ją  się  na o w ą  b arw n o ść  g ry  ,i na je j  e k s ­
p re s ję . R ea tis ty czn em  m alow idłem  n a z w a ć je j 
niepodobna fg ó y ż  nie je s t  mewo-ltiżczem, tn ecłia- 
nicznem  kopiow aniom  natu ry . M im o, że ce ch y  
realn e  d anej p o staci przed staw ione sa z d robia­
zgow a niem al d okładnością, dobór ich jednak, 
siln ie jsze  .zaakcen tow an ie  jed nych , przytłum ienie 
zaś innych  m aja  w  sobie dużo subiektyw izm u ; na 
k tó reg o  podłożu w łaśn ie  w y k w ita  s p e c y fic z n i 
hum or F ren k la .

Ju ż  w  tem  u jaw nia się  rz e td u y  artyzm , że 
Fren k iel nie uznaje żad nych form u łek , że to , co  
podaje tchnie św ież o śc ią  ja k  k w ia t przed cbw ha 
zerw an y . J e s t  te ż  w  je g o  g rze  podziw u godny 
um iar, cien iow anie i stop niow anie efektów ', k tó ­
re n iezrów n an a p lasty k ę  nada ja  k re a c ji. A jednak 
m im o w s z y s tk o  —  n a jm n ie jszeg o śladu ro b o ty : 
p o stać  W istcrw skiego ży w a  s ta je  przed nami. 
ja k b y  p rzyp adek w p rost z  dom ow ych p ielesze  
p rzyp row ad ził tego kap ita listę  rta scen ę i s taw ił 
przed  kinkietam i. T o  tylko cudow na w ład za in ­
tu ic ji s tw a rz a ć  um ie takte m a jstersz ty k i gry 
ak to rsk ie j —  w ład za, k tó re j zagad ka żarzy'- się 
w  iskrze  B o ż e j każd eg o  talen tu , bez w zględu na 
to, na jak iem  polu zaznaczy7 on tw ó rcz o  sw a 
istność.

P rz y z n a ć  w yp ada, że nasi a rty śc i dołożyli 
rów nież sta rań , b y  w y w ią z a ć  sic ze  sw ego  z a ­
dania ja k  najlepie j. Z w łaszcza  dyr. C zarnow ski 
w  roli C iaptrtkiew rcza z a s łu ż y ł na ja k  n a jg o rę t­
sze uznanie, d o sta rcz y ł przep ysznego w p rost 
pendent db W isro w skiego. P a n ie  P ille ro w a , rdeco 
z b y t rze śk a , ja k  na D oro tę  G apu tkiew tezow ą. 
p rzy sta ło , dalej Ł o z iń sk a  i tradpsiówłna, jak o też  
pp. R y g ie r , H ierow ski i Czalci —  tw o rzy li zg o ła  
po p raw n y  zesp ól.

T e a tr  oczy w iśc ie  pełtty b y ł p o  b rzeg i — ba. 
ooza b rzeg i! Z apełniła go  zaś ty m  razem  publicz­
ność bardzie j, mźli z a z w y cz a j w  pow oierotyeh ty ch  
czasach  w y b o ro w a. G o ścia  w itan o  ow acy jn ie , 
ok lask iw ano g o rąco  —  n aw et p rz y  o tw a rte j s c e ­
nie — i o b d arzan o  w ieńcem - ZasŁ

t e l e g r a m y .
P O M O C  D LA  N IE M IE C K IC H  O F IA R  

P O W S T A N IA  G Ó R N O ŚL Ą SK IE G O . 
K ato w ice . (A W .) „ O b e rsch i. K u rier" donosi, iż 

na w niosek pruskiego m in istra  skarbu  w n iesio - 
siono d o  e ta tó w  sum ę p ó łto ra  m iijarda m arek  p o ­

ży czk i na p rz y jśc ie  z p om ocą dla ty ch  N iem ców  
G órnego ś lą s k a , p o zo sta jący ch  p rzy  N Sem caedi, 
k tó rz y  ponieśli m atem -ln e  szk o d y  podczas p o w ­
stania górnośląsk iego .
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U S T  O T W A R T Y  P R A S Y  P O Z N A Ń SK IE J.
P ezn an . (A W .) — W cz o ra jsz e  pis nu; •poznań­

skie z a m ieśc iły  list otwarty do Niemców o b y w a­
teli' P a ń s tw a  Polskiego, w  którym przypom inają 
ca ły  sz ereg  zbrodni popełnionych w ostatnim ty­
godniu prz,ez N iem ców  na G órnym  Śląsku na oso­
bach  O byw ateli polskich. List ktwierctea. że Niem ­
cy , nrieszkaśący w obrębie P a ń stw a  Polskiego ży ­
ją  w  zupełnem  bezp ieczeństw ie  osohistern. „S p o ­
łeczeń stw o  b. ż a b o m  pru skiego* —  brzm i dalej 
Hst o tw a rty  —  „.nic zniesie dalszych prześlad o­
w ań P o la k ó w  na G órnym  Ś ląsk u *. O rgan izacje  
podpisane pod listem  z w ra ca ją  się z w ezw aniem , 
'by ob y w ate le  p o lscy  n aro d o w o ści n iem ieckiej, 
m ieszk a jący  w  P ań stw ie  P oisk łem  stanow czo 
w ystąp ili, nakłanśajac sw oich  rodaków  w  N iem ­
czech  do zan iechan ia  zbrodni i 'te r r o r ó w  na G ó r­
nym  Ś ląsk u . S y tu a c ja  je s t  b ard zo  pow ażna i d la­
tego org an izac je  podpisane żąd ają, b y  a k c ja  ze 
s tro n y  N iem ców , m ieszk a jący ch  w  P o lsc e  n astą ­
p iła n iezw łocznie. P od  listem  otw artym  podpi­
sane są w szy stk ie  dzienniki polskie, s tro n n ictw a 
p o lityczne, oraz zw iązki sp o łeczn e  i narodow e ze 
„Z w iązkiem  obron y k resó w * na czele .

U B E Z P IE C Z Z E N 1E  G R A N IC ,
W a rsz a w a . (T el. w ł.) W  gabinecie M arsza lk a  

T ram pczyńsikiego zebrali się w cz o ra j na konfe- 
r .  ię przed staw icieli g łów n y ch  k lu b ó w  s e jm o ­
w ych , k tó ry m  szef sztabu gen. S ik o rsk i udzieli! 
w y jaśn ień  o stanie ubezpieczenia granic.

IN T E R W IE W , Z M IN IS T R E M  S K IR M U N T E M .
B ud apeszt. ( P A T ) V/ęg. B . K. „ P esti Hir1ap“ 

og łasza  in terw iew  z M inistrem  Skirm tm teni, k tó ­
ry  daje w y ra z  ja k  najlepszym  nadziejom  co do 
o d b u d o w y  E u rop y i p o k o jo w ej w sp ó łp ra cy  
p aństw  E u ro p y  środ k ow ej. W sp om in a jąc  o tra ­
d y cy jn ych  sym patiach  p o lsko-w ęgiersk ich  s tw ie r­
dził M inister, że P o lsk a  uie w chodzi w  sk ład  m a . 
łei en ten ty . W sp ó łp ra ca  z innem i p aństw am i nie 
m o ż e  w p ły w a ć  n ieko rzystn ie  na d o tych czaso w e 
dobre stosunki z  W ęg ram i.

0  P R Z Y S Z Ł O Ś C I N IE M IE C K IE J C Z Ę Ś C I 
G . Ś L Ą S K A .

K ato w ice . (P A T .) Na zap ytan ie  śląsk ich  po­
słó w  do parlam entu w- sp raw ie stan ow isk a  rządu 
R z e sz y  co do autonom ii dla n iem ieckie j cz ę śc i G . 
Ś lą sk a  m inister R z e sz y  dr. F o r s te r  odpow iedział, 
7jC rząd R z e sz y  praw dopodobnie ieszęzc w  ciągu 
Tego lata  da m ożność G. 'Ś ląsk o w i ro zstrzy g n ię ­
cia k w estii zarządu tego  kraju .

W E Z W A N IE  D O  U T R Z Y M A N IA  S P O K O JU  
NA G . Ś L Ą S K U .

K ato w ice . (P A T .) N iem iecki w yd ział dla G.

^ — M M M M M M — M— m — w»i BBBMWBBHMBHBB WlTi rcfl

ZOFJA SAWICKA 3)

J a ś k a .
(C iąg  d alszy).

. ...„T a  zw iew ała szata  tak  w  p ow ietrzu  d rży* 
—  m arzą  m i się  s tro fy  P ersrn eta .

R en ia  jed n ak  jo z o ra s z a  m ój sen tym en taln y  
n astró j.

F ru w a  dokoła m nie w c o r a z 'to  innym  k ap e­
luszu na g ło w ie , s tro ją c  zalotne minki. Je jm o ś ć  w  
jed w ab n e j sukni, dobyw a z pudeł coraz  to now e 
tw o w  u skrzyd lone, uk w iecon e, pow yginane dzi­
w acznie, R en ia  w ita  je  o krzyk am i zach w y tu , 
w ciska  na zw ichrzone w ło sy , a b y  je  zd jąć e z em - 
prędzej.

C a r je  sp ojrzen ie m oje n a  sobie, to ją pod­
nieca.

P o cz y n a  k a p ry s ić  rozkosznie.
—  N ie w iem  c o  to  .jest? Nie m ogę na n ic sie 

zd ecy d o w ać i to m nie  d en erw u je. T y  n ic nie ra ­
dzisz S ław k u ....

Je jm o ś ć  o b rzu ca  rmtie spojrzeniem , pełnem  i- 
ronicznego pohto w arta . O cen iła  sn ać  trafn ie  m oje 
rzeczozaw stw o.

— M am  je sz cz e  jeden m odel na razie  w  p ra­
cow ni -r- cedzi p rzez  zeszn u row ane u sta  nieco 
urażona k ap ry sam i R em . K azałam  zm ienić kłatmrę. 
T e n  ch y b a  p odobać się  będzie.

P o d esz ła  do k o ta ry , przedziela jące l w zdłuż 
sakwak.

  Parano Ż aneto — rzu ciła . •— P ro s z ę  podać
kapelusz b łęk itn y , ten , z pióram i bażan ta .

Ś lą sk a  o d b ył w czo ra j w K atow icach  posiedzenie, 
na którem  om aw iano ogółae położenie p o lity cz­
ne. W ynik iem  obrad b y ło  uchw alenie w yd ania 
odezw y do ludności n iem ieckie j. O dezw a ta  g ło ­
s i: W y k on an ie  uchw ał genew skich  w  spraw ie G 
Ś ląsk a  nastąpi w  dniadi na jb liższych , \nxago- 
ntem y z a o s trz y ły  się. F a n a ty c y  d okonyw ują 
czynów  zbrod niczych , nic co fa ją c  się przed ni- 
czcm . P a rtie  niem ieckie i zw iązki zaw odow e G. 
Ś ląsk a  zw raca ją  się w  te j c iężk ie j chw ili do 
ludności n iem ieckie j z w ezw aniem  o utrzym anie 
spokoju i porządku. K to  ch w yci za broń , kto 
d ziałać będzie p rzeciw  spokojow i i porządkow i 
publicznem u, ten szkod zić będzie sw ym  w sp ó ł­
ob yw atelom  i sprow adzi now e n ieszczęśc ia  na 
k ra j. K to  te  zbrodnie w y k o n u je  lub popiera, s ta ­
w a  s ic  poza naw iasem  sp ołeczeń stw a i w s z y s t­
kich u czciw y ch  ludzi. C a ła  hrdność m echaj się 
z jed noczy  w  potępieniu takich  czy n ó w , w  u trz y ­
m aniu pokoju i zachow aniu  zim nej k rw i. O d ezw ę 
podpisał w  im ieniu w sz y stk ich  zw iązk ó w  n ie­
m ieckich na G. Ś lą sk u  dr. Ł u k aszek .

RZĄD  P O L S K I  R A T U JE  G D A Ń SK P R Z E D  
D R O Ż Y Z N Ą .

G dańs. (A W .) — M b u ster P lu ciński, generalny  
.kom isarz R zeczy p osp olite j w  G dańsku zaw iad o­
mił S e n a t gdański, iż R ząd  polski uw zględ niając 
ciężkie położenie W o ln eg o  M ia sta  z powodu ro ­
sn ące j d roży zn y  zgadza się  na w yd an ie  zakazu 
w yw ozu z G d ań sk a : m asła , udeka j sera  na p rz e ­
c ią g  2 m iesięcy . R ząd  polski uw zględni życzen ia  
Sen atu  w  sp raw ie  d ostarczan ia  w ęgla g ó rn o ślą ­
skiego. Na o d b y te j w  S e n a c ie  konferencji w y ja ­
śniono, że istn ie jące  'Początkow o utrudnienia po­
w s ta łe  po ■ zniesieniu g ran icy  g osp o d arczej w  dzie­
dzinie obrotu  środ kam i ży w n o ści zo sta ły  obecn ie  
prawdę usunięte.

W A R U N K I P O S T A W IO N E  R O S JI .
G enua. (P A T .) .W cz o ra j przed południem to­

cz y ła  się  w  korni Gf p o litycznej d alsza d ysk u sja  
w spraw ie m em oriału , k tó ry  ma b y ć  w ręczo n y , 
d elegacji ro sy jsk ie j. P od kom isja  o b rad ow ała  na­
stępnie nad art. 2. m em oriału. K om itet p raw n iczy  
p rzed ło ży ł te k st tego art. zb liżony bardzo do 
projektu fran cu skiego  u sta la jąceg o  obow iązek  
rządu so w ieck ieg o  do zw rotu  długów  w ojennPci). 
L . G co rg c dał w y ra z  sw em u niezadow oleniu 
z powodu tekstu zred agow anego przez rz e cz o ­
zn aw ców . S ch a n z cr  usiłu je p o śred n iczy ć m iedzy 
B arth o n  a L . G eo rg e ‘m. P rz ed sta w ic ie l fJrawnji 
Ir,hi p rzem aw ia za p rzy jęciem  z a d a rte g o  w a r t -2. 
w arunku, w ed le  k tórego R o s ja  m a zw ró cić  R u -

Rozstw ięły się zw o je  ró żow ej kotary*. S z cz u ­
pła d ziew czyn a p rzeszła  o b o k  kanapki i s tan ęła  
obok R en t, w  ten spsób, że w idziałem  ty lko  w a r­
kocz  zw inięty1' na o m łc j g łow ie  i s z a fk o w e  re ­
fleksy je j c iem n e j sukni, k tó re  d ob yw ało  słońce.

[■ W  w zn iesion ych  ram ionach  trzy m ała  ów  b łę ­
kitny kapelusz nad czo łem  Roni.

I nie w iem  już co ?  cz y  ten  g est, pełen n ie­
w ym uszonego w dzięku, p o d k reśla jący  lin je  roz­
k w itły ch  p iersi, cz y  ta sukienka, b a rw y  b ła w a ­
tu ? czy  te  ja sn e  w ło sy , o su w a ją ce  się na b iałą u 
szyi, k o ro n k ę ?  N ic w iem . L e c z  nad w y ra z  m iłe 
w rażen ie , k rz y cz a ło  mi z  c a ły c h  s ił w  d u szy : 
- -  O to p raw d ziw a kob ieta  !

O k rz y k i zach w y tu  iReni nad kapeluszem , je j 
zad ow olony śm ieszek , p o m n ik  k om p lem entów  
m odm arki d rażnił m nie niem ile, b y łb y m  odpędził 
ten g w ar, tak , ja k  się  'Odpędza ow ad natrętn y , 
k tó ry  nam  przeszk ad za, ldedy p atrzy m y  na k w ia ­
tek .

R o d łe m  odruchow o p arę  słó w , d ecy d u jący - 
cy ch  o sta teczn ie  R en ię , zupełnie już szczęśliw ą w 
sw y m  n ow ym  kapeluszu, uw ieńczonym  sk rzy d ła ­
mi b ażan ta .

A w ię c  m ażem y  od ejść.

D z ie w cz y n a  nazw an a Ż aneta, uśm iecha się 
do m o je j kuzynki, ja  ch w y tam  te n  uśm iech, ja k o  
jeden szczeg ó ł w ięce j prom iennego o b razka. O cz y  
nasze sp o ty k a ją  się. R z e cz  dziw na ! Ż aneta nie 
rum :etii się , nie spuszcza oczó w , and nie stnoi z a ­
lotnej m inki —  w y trzy m u je  sp o jrzen ie  m oje s p o ­
kojn ie z odrobiną c iek aw o ści. P o te m  oddaia się  
z a su w a jąc  z a  so b ą  ró żo w ą zasło n ę  łagod nym  
ruchem .

munji złoto, k tó re  sw ego czasu w yw ieziono ze  
wzglądu na bezp ieczeństw o do R osji. Art. 2. z o ­
sta ł p rzy ję ty  z d o ća tl iem IshFego- N astępnie o - 
brad ow ano nad art. 6. K o m itet praw niczy  prze­
d łożył tekst zbliżony do pro jektu  angielskiego, 
u sta la ją c  zobow iązania R o s ji sow ieck ie j do zw ro ­
tu skonfiskow anych  i znaicjonalizow am ych dóbr. 
P rzed staw ic ie l B e lg ii Ja sp a r  w yp ow iedział s ię  
p rzeciw k o proponow anej red akcji art. 6. L . 
G eo rg c ośw iad czy ł, że R o sjan ie  zam ierza ją  
z w ró cić  90 proc. w szy stk ich  a ó b r skon fiskow a­
nych b ez zastrzeżeń , a ty lko  10 proc. w  drodze 
kom pen saty . Ja sp a r  ośw iad czy ł w ó w czas, że }e- 
żeh Ł . G eorge zdoła u zy sk ać  podpis rządu so­
w ieck iego  pod tą p rop ozycją , w edle k tó re j R ó w  
zobow iąże się  do zw rotu  90 p ro :, dóbr skonfi­
skow anych  d eleg acja  b elg ijska  zgodzi się na ten 
plam. B arth o n  ośw iad czy ł, żc  p rzy łącza  się do 
w niosku Ja sp a ra .

P O G R O M Y  Ż Y D Ó W  NA U K R A IN IE.
W ilno . (A W .) „U nser F ra jn d “ o p iera jąc  się 

na in form acjach  p ra sy  so w ieck ie j podaje c y fry  
d o ty czące  k rw a w y ch  pogrom ów  na U krainie. 
W  gubera ii k ijow sk ie j u leg ło  pogrom om  300 w si 
i m iast. L iczb a  ofiar ogółem  230.000 żydów . Ż y ­
dow ski kom itet sp o łeczn y  zeb ra ł dokładne w ia­
dom ości z 50-ciu w si i m iast. W y m o rd ow an o  tam 
37.570 osób , zniszczono 3340 dom ów , 1220 sk le­
pów , 96 fab ry k  i 765 w arsta tó w . N aiw iekszem  
o k n tc ieó stw em  i  d zikością  m iełi się  odznaczać 
D en ik ińcy . .

N IE M C Y  R O Z B R O JO N E !
B erlin . (A W .) W  jednem  z przed m ieść "Ber­

lina odkryto w  so b o tę  w  o b szern y ch  piw nicach 
ta jn y  m agazyn  broni i am unicji, gdzie znaleziono 
1.500 karabinów" ręczn y ch , kilka ty s ię cy  gilz a r­
m atnich, 17 skrzyń  g ran ató w  ręczn y ch , 13 b ęb ­
nów  z am unicją do karabinów" m aszy n o w y ch , kil­
k an aście  sk rzy ń  z nabojam i do k arab inów  rę cz ­
nych, oraz 23 skrzyn ie  z a w ie ra ją ce  n a jrozm aitsze  
ap araty  w ojenne. O d k ry cie  to ilustru je w y m o w ­
nie „ca łk ow ite  ro zbro jen ie  N iem iec", o którem . 
tak stan ow czo  zapew nia prasa niem iecka.

Z IR I.A N D jl.
D ublin. (P A T .) H avas. K o n feren cja  pokojo-> 

w a pom iędzy rząd em  ty m czaso w y m  w  Irlandii 
a D c V a !cra  nie doszła do skurku, podobno z tego 
pow odu, że D e  V a łera  p ostaw ił żądanie o d ro cze­
nia term inu now ych  w y b o ró w .

U M O W A  FIN LA N D Z K O -N IEM IEC K A .
H<Hsingfors. (P A T .) W  B erlin ie  podpisana zo­

sta ła  firilandzko-niem iecka urnowa handlow a.

Z daw ało mi się, żem  z a jrz a ł w  duszę dzie­
ck a , którem u się śnią, k w iaty , m oty le , jak ieś  wio­
senne g od y w śród  s ło ń ca  i zieleni...

O t !... p o ety czn a  im presja, zrodzona k ap ry ­
sem  m o je j kuzyn ki... —  posraysatem. —  Zapew ne 
ro zw ieje  sśę do ju tra .

*  %  *

N astępnego drtfe, zn a laz łem  się znow u przed  
m agazy nem  mód.

Im p resja  m oja m ety łk o  się nie ro zw iała , ałe 
dostała w  podarunku od szczod re j m ej ^ "y o bra- 
źm parę sk rzy d ełek , k tó re  uniosły ją  ch y żo  w 
błękitne krainy .

Z tekiem  wSdemkiem n a jlep ie , sk o ń czy ć ob ­
razu. S p o jrz e ć  mu w  o c z y  odw ażnie, w  b ia ły  
dzień.

D la teg o  to  w szed łem  z rozm achem  do m aga­
zynu, znalazłem  się  n iebaw em  w  różow ym  sa lo ­
niku i s p a rz a łe m  na lek k o  drgaiacr zasło n ę pe­
łen  o czek iw an ia ... L e c z  ja sn o w ło sa  IŻaneta nde 
ukazała się w c J e .

W y b ra łe m  w ię c  jak ieś potw orne pudło. k tó ­
re zach w ala ła  m i ow a m a jesta ty czn a  je jm o ść '( 
w sty d z ą c  się przed sam ym  sobą m ego studen­
ck ieg o  sen tym entu , opuściłem, salonik , z ły  na s ie ­
bie, na słocfkc iiAmfecbraętą je jm o ść  i na z ło śb w y  
przypadek, k tó ry  podsunął m i pod o c z y  dziew -; 
czy n ę  w  sza io ro w ej s r fa ć n c e , o z łotym  \wailflO- 
c m .

* -  *  *  •

(C iąg  d alszy  nastąpi.)!
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T. IV. 80/21/6. W drożenie postępow ania celem udo­
wodnienia śm ierci. W ojciech Sadow y z Babichy ad 
B rzeście, powołany w roku 1914 do służby w ojskow ej, 
został zabrany do niewoli rosyjskiej i tamże podczas 
pławienia koni w rzece około Dubna utonął, co stw ier­
dzi! zaprzysiężony świadeR Andrzej M alicki, który 
zw łoki jego. po śm ierci widział i był na jego pogrzebię. 
Gdy w obec powyższego jest prawdopodobnem. że W oj­
ciech Sadow y poniósł śm ierć, przeto na prośbę M arjan- 

j ny M lłcsiow ej wdraża się postępowanie celem  udowo­
dnienia zaszłej śmierci zaginionego. W yd aje się przeto 
ogólne w ezw anie, aby uwiadomiono Sąd albo kuratora 
D ra Bronisław a Gałeckiego aż do dnia 20. sierpnia 1922
0 zaginionym. Po upływie powyższego czasokresu i o 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów będzie ro z ­
strzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Tarnów  dnia 15. m arca 1922. 4500 1—3

, T . IV. 14/21/13. W drożenie postępow ania celem u- 
dowednienia. śmierci. W aw rzyniec Jez iersk i, urodzony 
Ku Ostrówku, pow ołany w roku 1914 do służby w ojsko­
w ej, został zabrany pod wsią Kolonia D ąbrow a w o- 
ikolicy Łucka, w lipcu 1916 r. d_o niewoli rosyjskiej, gdzie 
(dnia 15. października 1916 r. zachorow ał na żołądek i na 

'drugi dzień umarł. Gdy w obec pow yższego je s t pra- 
wdopodobnem, że W aw rzyniec Jeziersk i poniósł śmierć, 
jprzeto na prośbę rodziny wdraża się postępow anie ce­
lem udowodnienia zaszłej śm ierci zaginionego. W ydaje 

•isię przeto ogólne w ezwanie, aby uwiadomiono Sąd albo 
' kuratora p. W ładysław a M ossora adw okata w Tarno- 
..wie aż do dnia 1. sierpnia 1922 r. o zaginionym. Po 
upływie powyższego czasokresu i po przeprowadzeniu
1 po podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte o dowo­
dzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy'. Oddział IV.
Tarnów  dnia 22. lutego 1922. 4499 1— 3

T . 273/20/4 W drożenie postęp ow ania celem  uzna­
nia za zm arłego i celem  rozw  ąz nia n W ie ń s iw a . Brny- 
tro  Senkow , syn Iwana i Katarzyny, urodzony dnia 31. 
październik.-. 1 8 :9 . r. w Hu ieiow ie, gr. kat., gospodarz 
tam ie  zam ieszkały, ożen.ouy 14. lutego 1 9 1 4  r. z Ka­
tarzyną Seiik .w, wedle zaprzysiężonych zeznań K ató» 
rżyny Senkow  i św iadków  Jana H oszow skiego i W ją-, 

. dysiaw a W ojciechow sk ieg o , brał czynny udział jako 
szeregow iec 9. p. p. austr. w bitw ach na froncie ro s y j­
skim w 1 9 1 4  r. d ostał s ię  stam tąd do niew oli ro sy j­
sk ie j, poczem  z niewoli p isał do żony po raz ostatni 
w m iju 1916. r., że zo sta ł c iężko  raniony w obie no­
gi i piersi. Gdy ponadto od tego czaru  zaginął wszeiki 
znak o iego  życiu przyjąć należy, że zachodzi us aw ow e 
domniemanie śm ierci, przeto w uraża się  na prośbę je g o  
żony K atarzyny z Senkow ycn Senkow  w H iniejow tó 

'p o stęp o w an ia  celem  uznania za zm arłego i ce^em ro z ­
w ią z a n a  m ałżeństw a. W ydaje się p rzeto  ogólne w e­
zwanie, aby udzielono Sądowi lub Drowi Singerow i ad­
w okatow i w Stryju, którego ustanaw ia się  ku-atorem  
nieobecnego i obrońcą w ęzłz m ałż eń sk eg o , w iadom o­
ści o powyż wymienionym. B tnyira  Senkow  w zyw a się.

: ażeby przed niżej wymienionym Sądem  staw ił s>ę lub w 
incy sposób uw iadomił o sw em  życiu. Sąd tu tejszy na 
ponow ną prośbę dopiero po upływie sześciu  (6) m ie się ­
cy, licząc od da>a ogłoszen ia  n in ie jsze j uchw ały w „G a­
zecie  lw o w sk ie j", oraz po ew entuclnem  uzupełnieniu 
dochodzeń, ro zsbzygnie  o uznaniu za zm arłego i o ;o z - 

1 wiązaniu m ałżeństw a.
Sąd okręgow y Oddział IV.

Sfry j, dnia 20. m arca 1922. 3425

T . 26/22/3. P iotr Stachów , syn M ichała, urodzo­
ny w Ł anow cach  5, iutege 1867. r. rolnik, wzięty w ię . 
cie 1919. r. przez cofa jące  s ię  w ojska ukraińskie ua pod- 

'w o d ę , dosta! się do niew oli polskiej i w edle zaprzys ę- 
iio n y ch  zeznań św iadków  m iał um rzeć w je s ie n i 191.9. 
r. na czerw onkę w B rześciu  litew skim . Gdy w obec t e ­
go je s t  praw dopodobne, że osoba wym ieniona poniosła 

, śm ierć, zarządza s ię  na w niosek Tekli S tach ów  p ostę  
powanie, celem  udow odnienia je j śm ierci, a zarazem  

’ ogłasza się  w ezw anie, ażeby do dnia 15. lipca 1922. r.
, albo i ądow i, albo Dr. W idrakow i w C zortkow ie, któ- 

rego ustanaw ia się  kuratorem , udzielono w iadom ości 
o zaginionym. Po npiyw ie teg o  terminu i po przepro- 

: wadzeniu dow odów  Sąd orzeknie o sta teczn ie  o  wniosku.
Sąd  okręgow y Oddział IV.

Czortków, dnia 27. m arca 1922. 4282
T. VI. 309,*21/3. Z arządzenie postęp ow ania celem  

trznania za zm arłego. M ichał Musiał, syn Jó z e fa  i Wik- 
'to r jl .  rolnik z Biesiadek, urodzony 1ł93. r., w Ż erkow ie 
powiat Brzesko, przydzielony 1 9 J 4  r. do 36. p. p ie ch , 
w ediug zaw iadom ienia C zerw onego Krzyża m iał pole: 
1915. r . ; c l  tego  czasu nie daje znaktt życia. Gdy z a ­
tem  można przyjąć, że zaistn ie ją  warunki ustaw ow ego 

■ domniemania śm ierci w myśl §  1. ust. z 31. m arca 1918. r. 
Nr. 128. Dz. u. p. zarządza się  na w niosek Jó z efa  Mu- 

. sia ła  postępow anie, celem  uznania w ym ieuionegozazm ar­
łego, a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby udzielono 

I w iadom ości o zaginionym Sądow i. M ichała M usiała w zy­
w a się , aby staw ił się  przed podpisanym Sądem  lub 
w inny sposób dał znać o sobie . Po dniu 1. listopada 
1922. r. Sąd na ponowny w niosek orzeknie o stateczn ie  

, o  uznaniu za zm arłego. *
Sąd okręgow y cyw ilny Oddział VI.

Kraków, dnia 17. lutego 1922. 4013
T. IV. 7/22/3. W drożenie postępow ania celem  u- 

znania za zn:::rfego. P io tr Szkarad ek, syn Jan a  i M arji 
’z Potoczków , urodzony 11. kw ietnia 1882, r. w Chełm ­

cu polskim, jako  żołnierz 20. p. p. 
udział na w o jrie  na froncie włoskim 
r, d o sta ł się  do niew oli w łosk ie j, 
wać. Gdy zatem  przy jąć ni leży, ża 
<J-mniemanie z §  1. ustaw y z dnia 31. mat ca 
I. 128. Dz. p. p. ■, rzH o w draża s ę  r.a prośbę 
Szaradkcw ej w Chełm cu polskim postępow anie. ..c en. 
uznania za zm arłego —  zaginionego. W ydaje t.ię przeto 
ogólne w ezwanie aby udzielone Sądow i lub ku atórowi 
;dw , D. owi W ifń sk ie tru  w Nowym tą c -u  w iadom ość 
i pow yż wymienionyra a jego  sam ego, o ile p ozostać- 

przy życiu wzywa się, aby ptzed lutcjszyui Sądem  sta ­
wił s ię  lub w in .y sposób uw iadomił o swem życ u. 
V d  tu te jszy  na ponowną prośoę po dniu 30. listopada 
1922. r. w niesioną rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Nowy Sącz, 16. D te so  1922. 4096
T. V. 197/21/3. Jó z e f O rłoś, urodzony 1889. r- w 

Srno!ar;ynacb , syn W alentego i T ech , pow ołany o g ó l­
ną m obilizacją do służby w ojskow ej, początkow o p eł­
li:! s łu żbę przy 10. u. p., a  następ nie  w grudn-u 1914 
r. p rzeniesiony do 1 4  oata ljon u  strzelców , brał udzist 
w w ojnie na froncie rosyjskim  i w dniu 17 . lab 18. lu­
tego 3915. r. w czas e ofeuzyw y ro sy jsk ie j ugodzony 
kulą K ar ab i n o wą  zmarr. Gdy w o b e c  pow yższego praw- 
dopodobuem jest, ź - J ó e e f  d f l o ś  poniós ł  śm ierć, przeto 
na prośbę Apclonii O rłósiow ej w draża się postęp ow a­
nie c.eiem udowodnienia zasz łe j śm ier i zaginionego. 
vV'ydaje się  ogólne w ezw anie, aby uw iadom iono Sad al­
bo kuratora Ura F o .l cha, adw okata w R zeszow ie, aż 
do dnia 10 n m c «  isł22. r. o zaginionym. B o upływie 
pow yższego czasokresu , po przeprow adzeniu i po pod­
biciu dow odów , będzie rozstrzygnięte o dowodzie za- 
.-zlej śm ierci.

Sąd okręgow y O ddział V.
R zeszów , 22 listopada 3921. 3171
T . 1 :2  2 /4 W drożenie postępow ania celem  uzna­

nia za zm u ł-g o . W ło ; z m ierz K o czij, syn Mausym • 
i M arji, m odzouy 16 sierpnia l» 8 ć. r. tv H ro d y s z c , u 
ostatnio z tm  eszkały w Zam arstyuow ie, b ia i udział w 
w ojnie jako ż o łn ie ;z  a u stij. i w edle prz prow adzonych 
uochndzeń w r. 1938. w ra c a łe o  don u, l .c z  zo sta ł przez 
Ukraińcó w w y,G ez'o:;y  na U -.rainę i on iego czasu me 
ma o nim żadnej w iadom ości, ;Viożua zatem przyjąć, 
iż zajdą warunki ustaw ow ego domniemania śm ierci po 
myśl; §  24 1. 2 u, c. wzgl. ust. z 31. m arca 3918. r. Nr. 
1ł 8. D.r, p. p, W obec tego na w niosek Anny K o czijo - 
wej w draża się p o stero w an ie , celem  uznania wymie­
nionej osoby za zm arłą a związku małż nsk ego, z a ­
w artego na dniu 14. lipca 3.9;a. r. między zaginionym 
a w nioskodaw czyuią za rozw iązany. Z aginionego w zy­
wa s ę .  any się  ja w ił przed podpisanym lą d e m  o iie 
ży jo mb w inny sposób d ał znać o sobie. W iadom oś i 
o zaginionym należy udzielić Są łowi albo ad w. Drów 
M au.y .em u A x :lo w i we Lwów,*., którego ustanaw .a 
•)ię kuratorem  oraz obrońcą w ę -ła  m a łż ń s k ie g o . Po 
dniu 30 października 1922. r. jed nak nie p ręd zej p k  
w 6 niu.sięcy o '  dnia o g ło szen ia  tego zarządzenia u 
gazecie urzędow ej Sąd na pouow ny w niosek wyda o- 
stacecznc orzec. enie.

Sąd o krę-o w y cywilny Od/ział V !i.
Lwów, dni.. 30. maren 1922 4:99
T . 252/21. W drożeni:; p ostęp ow ania celem  uzna­

nia za zm arłego. Fedor Pyłypów, ty u W asyla, uredzo y 
4 grudnia 1881. r. ąara esz-caty w Nabyło wie. ;p .  Ka­
lisz, pow ołany ogólną m ooiuźacją  c o  w o jsk i austr. 

odszed . na front, a jak  tw iadek Dr, Krzyżanow ski z e ­
znał, i i  o trzym ał ou żołnierzy je g o  ko.upauj; wiado­
m ość, że F ed o r Pyłypów  utir.ł paść w bitw ie pod G o ­
cami kuło O patow a unia 1. lis to p ad a  1914. r. Gdy za­
chodzi ustaw ow e do mniemanie śm ierci Segnż, woraża 
się  na p ro śb ę  M arji Pyiypów  postępow anie, celem  uzna­
nia za zm arłego zaginionego. W iadom ości o zaginionym 
należy ud zielić Sądow i 1U0 kuratorow i i obrońcy  w ęzb: 
tn. Jźeńskiego, Dr. M  arkiew iczow i, adw okatow i w K a­
łuszu. Forio,a Pyłypów  wzywa się , by przed podpisn- 
r.ym Sądem  jaw ił się  lub w inay sposób  dat zn ać c 
:;wem życiu. Sąd tu tejszy na p onow ną prośbę po dnin 
30. listopada lu 22. r. wyda o sta teczn e  orzeczenie.

Sąd  okręgow y O ddział IV.
Stanisław ów , dnia 30. września 1921. 4  74

T . 4/22/4. M tóofa j Sas, urodzony w M olnow skiej 
Woli 12. grudnia 3 8 7 4  r., żo łn ierz  111. baonu, zap aso- 
whgo w czerw cu lu la . r. zo sta ł zastrzelony prze-/, to­
w arzysza sw ego. Gdy w obec tego je s t  pruwdopodob- 
iiem, że o so b a  wym ieniona poniosła śm ierć, zarządza 
się  na w niosek K atarzyny S a s  p ostęp ow anie celem  u- 
dow odnienia je j śm ierci i rozw iązania w ęzła m łźeii- 
skiego, a zarazem  ogłasza s ię  w ezw anie, aby do pói 
oku od ogłoszen ia  w „G azecie lw ow skiej* Sądow i a l­

bo p. D row i Ludw ikow i Reichow i, adwokatowi w P rz e ­
myśl u, którego ustanaw ia się  kuratorem i obrońcą w ęzła 
m ałżeńskiego udzielono w iadom ości o z2g.nionym . Po 
upływie tego  t©Aninu s a  ponow ną proabę Sąd  oizekuie 
osta teczn ie  o wftiosku.

Sąd  okręgow y Oddział V.
Przetnyś), dnia 20. m arca 1922. 4247

T . 269/21/5. Zarządzenie postępowania celem  udo­
wodnienia śm ierci. D m ytro Prokopów  syn W asyla, uro­
dzony 31. września 1887 w Rnngurach pow iat P eeze- 
niżyn, tam że przed wojną zam ieszkały, ożeniony od 
dnia 23. m aja 1912 z P ąrask ą  ze Stefbków , odszedł w 
czasie pierw szej mobilizacji w sierpniu 1914 z 36 p. obr. 
kraj. 32 komp. na wojnę. W  trzy  tygodnie po jego o- 
dejściu do w ojska otrzym ała od niego żona list z uwia­
domieniem, że jedzie na W ęgry  i od tego czasu nie da­
je  o solńe znaku życia, do gminy dotychczas uie po­
w rócił. Św iadek Iwan Sm etaniuk .syn Ju ry  z P eczeni- 
żyna zeznał pod przysięgą, że uczestniczył razem z za­
ginionym z końcem listopada iitb z początkiem  grudnia 
1914 w bitwie ■& Moskałami pod Zaw ierciem  w Króle­
stw ie Polskiein, w której to bitw ie D m ytro Prokopów 
W asyla w ysłany został jako  sek cy jn y  na patrol z kilko­
ma ludźmi. Gdy Prokopów' uszedł około 100 kroków w 
kierunku n icp rsy ja tid a , padł strzał, od którego D niylro-

rh siek  widział Dm yfra Prokopów  
k;ór> tego samego dnia niezła i c ko u ozy cii 

pochowany zostai. Gd/ zatem  pi awdopodobieństwo jest, 
żc wymieniona osoba zm arła, wdraża się na wniosek 
żony zaginioncy,o ParasR : zc Stcfaków  Prokojiów  w:,- 
w Runguracii postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci, a zarazem ogłasza się w ezw anie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym ęądow i uloo p. adw. J<r. 
Sehorcw i w Kołom yji, którego aMartawła siu kuratorem . 
Dm yrra Prokopów  syna V, as: i a wzvv. ą się o i’o ży 'e. 
aby staw ił się przed Sądem , lub w inny scosób 
znać o sobie. Po dr,;n 1. m arca 1923 ied n tk n w tf 
w cześniej jak w 3 m iesiące od dnia o-glaszcnia tego 
edyktu w gazecie urzędowej, Sąd na ponowny wniosek 
po podjęciu dowodów orzeknie ostatecznie o dowodzie 
śmierci.
, Sąd okręgow y. Oddział IV.

Kołom yja dnia 8. listopada 1921. 347ó
T. 2Sa/i'l/; j  . 11 Kudia. syn u a w rz y ćc .i i K aia- 

rzyny, uroozouy ’.v We e łe j,  z<m ieazkałc w Baryczy, 
rolnik, z uybuchent womy liczył 53 l?t, z ogiO ize.iieui 
ogólnej srtob.-lizacji w s erp.nu !ń 4 r. odszsci; co  czyn­
nej SlUŻby w c jsk ó w e :. k e ią  i> ł . ć  prry 10. p. p. ara j: 
,-us'r. na fronc.e 1 o?y,sk m v. pie:w s/\in m icriącu •- 
:i jśc ia  do służby w ojSaO w i! n ad esła ł dwie ta n k i  je ­
dną z Przem yśla a drugą z pod Lublina i od te g o c ;.- .-  
>11 ałyćli o mm zaginął. Sąd o .ręg ow y w Sanoku wz •- 
wn każdego, ktooy o tyciu  Juua Kudły miał jakąkolw iek 
wiadom ość, aby dat o te;n znac Sądow i lub kurato­
rowi o ieo o scn eęo  adw . Dr. Ś ią cz ce  w Sanoku w prze­
ciągu sześciu  m iesięcy od dnia ogłoszenia tego w ezw a­
ni . J e ż e l i  w tym czarie  Sąd uie otrzyma żadne wł 01- 
moś-ił o życiu Jana Kudły, uzna go na ponow o/ w.. -
;tk  Anny Kudła za zm arł go, a j e g ; m ałżeństw.. <••• 
na za rozw iązane. Kur; torem c.ieobe; nego i >5: .
w ęzła m ałżeńskiego mianuje się  Dra W oj/ echa S  r 
kę, adw okata w Sanoku.

Sąd okręgow y O ddział IV.
Sanok, dnia 5. stycznia 1922. 40o.
T. 288/21/5. Edykt. Jó z e f B iałek, syn Adama i An­

ny urodzonej Byczek, rolnik, rz. kat., żonaty z K ata­
rzy ną urodzoną Grz;. b, urodzoną 12. r.arcu 1881. r. z a ­
m ieszkały -w Litisdynie, służył w ostatn iej wojnia a a - 
■ilrjackie.j w 40. p. u., b s ł  udział w walkach na i  0 1 - 
:iu rosy jskim  i wedle d onietien ia  kom endy b .ta ljo n u  
zapasow ego 40. p .p . z d ity Sam bor, 36. listopada 1916. 
r. akta Sp. K olbuszow a A 250/17, poi :gi w b itw ę  w 
dniu 26. sierpnia ID !4. r. i od tego c :;-.sa nie ma o nim 
żadnej w iadom ości. Na w niosek ż -u y  wdraża się  post -  
powanie celem  uznania go za z in a .łeg o  i rozw iąza. i a 
m ałieńsłw sL w zyw ając każdego, ktoby miał o nim w ia­
dom ość, a także jega  sam ego, aby dał znać 0 tern S ą ­
dowi lub obrońcy w ęzła  m ałżeńskiego Dr. Lan ie^ber- 
gowi, adw okatow i w B rzeżanacii, do 6 m iesięcy od o a - 
Ty ogłoszenia edyktu t. j.  do dnia 1, sierpnia 1922 
r. Po tyrn dniu Sąd sptaw ę rozstrzygnie ponownie.

Sąd okręgowy Oddziar iV.
B :zsża ;iy  dnia 15. lutego 1322. 2604

T. l i 4/21;?. W drożenie postępowania" celem uznania 
za zm arłego i celem rozwiązania m ałżeństw a. M arko 
Kucinij syn Stefana i K atarzyny, urodzony 8. maja 1S66 
w Pod horcad i- i tam że zam ieszkały, gr. kat. ożeniony 
2. października 1S93 7. Anną Chomyn wedle zaprzysię­
żonych zeznań świadków Hnata Hnatkowskiego i Se- 
nia M ychajtyszyna, zachorow ał w jesieni 1914 jako pod- 
woda auslr. na cholerę przy odw rocie w ojsk austr. 
koło Dynow a, został tam oddany do szpitala i nie d a ł*  
c sobie już potem żadnego znaku życia, przyjąć należy, 
że zachodzi ustaw ow e domniemanie śm ierci, przeto 
w draża się na prośbę jego żony Anny z Chomynów 
Kuchtij w Podhorcach postępow anie celem  uznania za 
zm arłego i celem rozwiązania m ałżeństw a. W yd aje sic 
przeto ogóine wezwanie^ aby udzielono Sądow i lub P. 
Poźniakow i adw okatow i w Stry ju , którego ustanawia 
się kuratorem  nieobecnego i obrońcą jego węzta m ał­
żeńskiego wiadomości o powyż wymienionym. M arka 
Kuchtija w zyw a się, aby przed niżej wymienionym S ą ­
dem staw ił się lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę doniero po u- 
plyw ie sześciu (6) m iesięcy licząc od dnia ogłoszenia 
niniejszej uchw ały w .G azecie  L w ow skie j" rozstrzy­
gnie o uznaniu za zm arłego i o rozwiązaniu małżeństw a.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
S try j dnia S.^utego 1922. 2687
T . 285/21. Zarządzenie postępow ania celem  udowo­

dnienia śm ierci. H ryćko Porczuk syn Iw ana, ur. 27. 
grudnia 1889 w Rożnow ie po w. Sniatyn, tamże przed 
w ojną zam ieszkały, Ożeniony od dnia 13. czerw ca 1911 
z M arją z Steiników , odszedł w czasie pierw szej ogól­
nej mobilizacji w sierpniu 1934. z 58 pp. na wojnę, pisał 
•/.cnie jedyny raz w krótki czas po jego odejściu, do, 
w ojska z Zaleszczyk, poczem wszglki słuch o nim za­
ginął. Św iadek Stefan  Pohrybienyk Jakim a z Rożnowa 
zeznał pod przysięgą, żc służył razem z zaginionym 
Porczukiem  przy 58 pp. na froncie rosyjskim  w Za­
leszczykach, poczem cofnęli się z powodu naporu Mo­
skali do W y o c h ty , gdzie na „W oznesenie czesnoho 
ch resta" 1914 r. w bitw ie z Moskalami H rycko Porczuk 
Iw ana traiiony kulą w czoło padł na m iejscu nieżyw y. 
Św iadek przystąpił do Porczuka i chciał go obanda­
żow ać. a!e widząc, że już n ic żyje, zaniechał obanda­
żowania go. W edle poświadeżenia Urzędu gminnego w 
Rożnowie zaginiony liry ck o  Porczuk syn Iw ana odszedł 
w r. 3914 na wojnę i dotychczas do gminy nie pow rócił.

! Gdy prawdopodobnem jest, że wymieniona osobą zm ar­
ła, w draża się na wniosek żony zaginionego M arji z 
Steiników  Porczuk, gospodyni w Rożnowie postępow a­
nie celem uznania wymienionej osoby za zm arłą, a za­
razem ogłasza się w ezwanie, ażeby udzielono wiado­
m ości o zaginionym Sądow i albo p. adw . Drowi Karp­
iowi w Zabłotow ie. którego ustanawia £ ię  kuratorem 
zagiwioiiego. Hrycfca P o ro ta k a  syna Iw ana w zyw a się,

b. arniji austr,, bva; i Prokopów  S .
i w czerw cu 3 918 j nieżyw ego, 

gdzie mi a! z.iChere-1 
zachodzi ust--wowc 
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o ile żyje, aby staw ił się przed podpisanym Sądem  lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1. stycznia 
1922 jednakowoż fflc w cześniej jak w 3 m iesiące od 
dnia ogłoszenia tego edyktu w gazecie urzędowej, Sąd

wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu
za zmarłego.

Sąd okręgow y, Oddział IV ..
Kołom yją dnia ! . '.września 1921. 3478

F. 66/21/4. W drożenie postępow ania celem uznania 
'z a  zm arłego i celem  rozw iązania m ałżeństw a. Letni 

Kasków syn P aw ła  i Anny, urodzony 7. czerw ca 1884 
w Dolinie gr. kat. oficjant przy starostw ie w Stryju , 
ożeniony 2.3. lutego 1908 z A nielą, Pyrek, zabrany rze­
komo przymusowo w chlip 18. maja 1919 przez wojsko 

1 ukraińskie ze S try ja , dostał się z ulem za Zbrucz i 
tam wedle zeznań świadków Jóźeta  P y c ia  i Jan a  Do­
brzańskiego z końcem kw ietnia 1920 koło W apni ar ki 
miał się dostać w ręce bolszew ików  i ci mieli go za­
mordować. Gdy ponadto w ukraińskiej gazecie „W pe- 
red“. z 14. kw ietnia 1921 Nr. 40. figuruję jsgo  imię i n'a- 

: zwisko, jako takiego, który miał zostać rozstrzelany 
na Ukrainie ze Zbruezem w dniu 3. m aja 1920, przyjąć 
należy że zachodzi ustawowe domniemanie śm ierci, 
przeto w draża się na prośbę jego źotiy Anteli z Pyre. 
ków Kaśków w Stry ju  ul. W incentego P o ‘a 8 postępo­
wanie celem uznania za zm arłego i celem rozwiązania 
m ałżeństw a. W ydaje się przeto ogólne w ezw anie, aby 
udzielono Sądowi, lub Dr, Kałuskiemu adw okatow i w 
Stry ju , do którego ustanawia się kuratorem  nieobecne­
go i obrońcą jego w ęzła małżeńskiego wiadotn-ości o 
po wyż wymienionym. Leona Kaśków w zyw a się, aby 
nrzed niżej wymienionym Sądem  staw ił się lub w inny 
sposób uwiadomi! o swem życiu. Sąd tutejszy na pono­
wną prośbę dopiero po uoływ ic sześciu (fi) m iesięcy, 
iicząe od dnia ogłoszenia niniejszej uchw ały w „Gaze- 

*cic L w ow skie j" rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego 
> o rozwiązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgow y. Oddział IV,
S try j dnia 3. m arca 1922. 3374

T . 37J/2I/3. Edykt. Juan  P aszczak  syn Dawida >
; fJaśki ur. Krzyu ohoś rolnik gr. kat. żonaty z Naacią 
ur. Purdę} dnia. 18 g yczuia 18S5 zam ieszkały y. B u lo ­
wie siużyl w o sta tn ie j w ojnie austr. w 55 f>p. był m- 
boncie  w łoskim , —  — pisyw ał do m aja 151 li 

' : ni.u w czerw cu 1 .4 6  zapy tyw ał z frontu w a c z ą  y 
/. nim razetr. śp. Stefan Sz/n.lYowski czy zaginiony pi­
suje do sw ej ż my. w czasie walk zmki rau z oczu i 
w ięcej go nic w iuuje. Od tego czasu  niema o nim ż i- 
dnei w iadom ość . z  czego dom niem yw ać się należy, że 
ju ż  nie ży ję. Ha. w niosek żony w draża się  postępo­
wanie celem  uznania go za zm arłego i rozw iązanie 

;r,iąrżc.ń.t.w.a w zy w ając.każd ego  kteby  miał o nim wia­
dom ość a także ięgo tam egó aby dal znać o j J e m .s ą - , 
jó w i ląb/ddw, 'pr.nSsliiisstow t do (i m iesięcy’ t)’d ‘u aty : 
ogłosżen ić edyktu t j  do . 15 w rześnia 1922 Po tym*, 
dniu sąd Sprawę rozstrzygnie na w niosek ponowny.

Sąd okręgowy Oddział IV.
B rzeżany, dnia *2  lutego 1928- 4301

T . 398/21/3. Edykt. M aciej M atkow ski syn Mi­
chała i Agnieszki rolnik rz. Kat. żonaty z W iktorją i r  
K leszczyrijtą ur. 19 listopada 1874 zam ieszkały w Ko­
paniu w ezas.e  ostatn ie j wojny austr. aresztow any w 
sierpniu 1914 r. pod zarzutem  szpiegostw a lirzez patrol 
rosy jską z esta l odprow adzony w kierunku Bobrki i nie­
wiadom o czy wywieziono gó d o 'R o s ji cyy też  został 
rozstrzelony. Od tego czasu  niema o nim żadnej w ia­
dom ości z czego dom niem yw ać i ię  należy, że już nie 
żyje, tercbard zie j, że zaginiony był epileptykiem . 

"Na w niosek żony w draża się  postępow ania celem uzna­
nia go za zm arłego i rozw iązanie m ałżeństw a w zyw ając 
każdego, ktoby miał o nim w iadom ość a także jego  
sam ego aby dal znać o tern sądow i lub obr. w ęzta 
m ałżeńskiego adw. Drowi M iichowi do 0 m iesięcy oci 
daty ogłoszen ia  edyktu tj. do dnia 1 października 1922. 
Po tym dniu sąd spraw ę rozstrzyg nie  na wniosek 
ponowny. .  ,

. Sąd Okręgowy Oddział IV.
Brzeżany, dnia 12 m arca 1922. 4303
T. 3/22/1. Edykt, Cantaiem cn W erbianyj syn iw a­

m i T M a r ji  lo u ilc  gr. kat. żonaty z Caraskew ią ur. Fu­
ndy na tir. 27 października 1860 zam ieszkały  w Codwi- 
ńiu ad Kolce s łu ży ł w  ostatn ie j w ojnie au str. w 55. 
pp. pisał raz jedyny w sierpniu 1914 do sw ej żony i 
od tego czasu niem a o nim źatinel w iadom ości z cze­
go dom niem yw ać s ię  należy że  już nie ży je. Na wnio- 
sek id n y  wdraża Się postępow anie celem uznanta go za 
zm arłego i rozw iązanie m ałżeństw a w zyw ając każde- 

•go, ktoby miał ó nint w iadom ość a t ik ż e  ;ego sam e- 
go aby dał znać o tein sądowi lub adw. L aodeśber- 
gowi jako  obrońcy w ęzła m ałżeńskiego wiadom ość o 
sobie do 6 m iesięcy od daty ogłoszenia edyktu tj. do 
t października 1922. Po tym dniu sąd spraw ę ro z strz y ­
gnie na w niosek ponowny.

Sad okręgowy Oddział IV.
Brzeżany, dnia 12. m arca 1922. 430o

T . 190/20/5. Edykt. Andrzej Jasiński syn Iw ana '■ 
Anny B artków  rolnik rz. kat. wolny ur. 2 kw ietnia 1890 
zam ieszkały w Bożykow ie stużyl w o sta tn ie j wojnie 
austr. w 55 pp. w zięty w dniu 22/3. 1915 z Przem ycia 
do niew oli ro sy jsk ie j! Tam  pozostał w służbie pryw at­
nej w D ziem bkach obok Astractuinu w lipcu 1917 r. 
ciężko zachorow ał i w edług opow iadania jeg o  tow arzy­
szy M ichał. Polakow i miał um rzeć. Polakow i okazano 
grób na Którym tenże postaw ił krzyż drewniany i od 
ip ;o  czasu niem a o nim żadnej w iadom ości z czego 
c o mniemy w ać się  należy że już nie żyje. Na w niosek 
i.ony wdraża się postępow anie celem  uznania go z.: 
z m arł. go w zyw ając każdego ktoby miał o nim w iado­
mość a także jeg o  sam ego aby dał znać o tern sąd o ­
wi w B rz e ia n a ch  do jea n eg o  roku od dały o g ło sze­

n ia  edyktu tj. do dnia I marca 1923. Po tynt dniu sąd 
spraw ę rozstrzygnie ostateczn ie  na w niosek ponowny.

Sąd okręgow y O ddział IV.
Brzeżany, dnia 6 lutego 1922, 4291

T. 340/21/4. E Jy k t. Mai ja  Czubka ur. Fir.lt c. S te ­
fana i Para.-kew ji gospodyni gr. kat. wdowa u. 20 lip ­
ce 1850 zam ieszka!a w Szczepanow ie opuściła gminę 
Szczepanów  przed 50 laty udając się  w niewiadomym 
Kierunku i od t &o czasu niema o niej żad nej w iado­
mości z czego domniemywać się  należy, źc już nic 
żyje. Na wniosek sio s t y  wdraża się postępow anie ce - 
em uznania ją  za zm arłą w zywając każ lego ktoby 

miai o niej w .adom ość.a  także ją  Sa ną aby dała znać 
» tet" do i roku od daty ogłos< en!a edyktu tj. do 1 
kwietnia 19 3 Po tym dniu sąd ip ia w ę rozstrzygnie o- 

tatecznie na wniosek ponowny.
Sąd okręgowy Oddział IV- 

Brzeżany dnia 12 marca 1922. 4295
T. 3:8/21/4, W drożenie postępow ania celenr u- 

z ania za zm arłego. B arbara Bandura z Bu30w.sk 
.vniosła,o  uznanie m ęża T eo d o ia  Bandury syna Piotra 
za zm arłego. Z zeznań w uioskodaw czyai tudzież św .ad- 
,u Bazylego M ycaka wynika że T eo d o r B  mdura pei 
nląe s łu żb ę  w ojskow ą przy b. arn-ji a u u r  na froncie 
w łoskin* w jesien i 1916 toku przepadł bez w ieś i. Od 
icgo czasu  nie ma o nim żadnej w iadom ości zachodzi 
przeto dom niem anie iż zmarł. N3 podstaw ie ustawy z 
;st marca .1918 Nr. 128 Dzpp. wdraża się postępow ań.e 

elem uznania za zmarłego T eo d o ra  Bandury cvna P ie ­
tra. W ydaje się przeto ogom e w ezw anie aby udzielono 
^ądówi lub kuratorowi p. dr. Jó zefo w i Jarem ie adw w 
Starym Sam borze w iadom ości o powy>. wymienionym. 
Sąd tnt. na ponow ną prośbę po dniu 1. w rześnia 1922 
rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy Uddziai V.
Sam bor, dnia 24 grudnia. 1921. 2730

T. 263/21/3. Zarządzenie postępow ania celem uzna­
nia za zm arłego. W asyl Zdriły s. Jurka, urodzony w 
Seraiińcach- powiat tlorodenka 19. sierpnia 1885 r., o- 
żeniony od 23. listopada 1909 z Justyn ą Bilohotow sków . 
Pow ołany z zarządzoną ogólną m obilizacją w locie 1914 
do austr. służby w ojskow ej, pisał żonie w r. 1914 ze 
Stanisław ow a i Żółkwi donosząc, że na front odchodzi, 
poczem wszelki słuch o nim zaginął. W'edle pisma U rzę­
du gminy w Seraiińcach  z dnia 30. czerw ca 1921 zagi­
niony W asyl Zdriły syn Ju rka  ńartikow ał w r. 1914 
w czasie ogólnej m obilizacji do w ojska, od którego to 
czasu gmina żadnych wiadomości o nim nie ma a m iel 
sce pobytu zaginionego niewiadome. Gdy zatem można 
przyjąć, że zaistnieją warunki ustaw ow ego domniema­
nia śm ierci w myśl par. 24 I. 2 uc. i par. 1 ustaw y z 31 
m arca 1918 Dzpp. Nr. 12S, zarzadza się na w niosek 
Ju styn y  z Biłohotosków  zatn. Zdriła żony zaginionego 
postępowanie celem  uznania wymienionej osoby za 
zm arłą, zarazem ogłasza się w ezw anie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym Sądow i albo p. -adw. Dr, 
Okuniewskiemu w Horodence, którego ustanawia się 
kuratorem  zaginionego. W asyla  Zdriłę s. Jurka Nyży i 
wa się, O ile żyje, aby staw ił się przed podpisanym 
Sądem  lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
1. czerw ca 1922 jed nakow oż' nie w cześniej jak  w 6 
m iesięcy od dnia Ogłoszenia tego edyktu w gazecie 
urzędow ej Sąd na ponowny wniosek Ju styn y Zdriłę 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zm arłego. W nio­
skom na .wdrożenie postępow ania > am ortyzacyjnego 
ku rozwiązaniu związku m ałżeńskiego W asyia Zdriły z 
Justyną z Biłohołow sków  odmawia się dla braku do­
wodu niew ątpliw ej śm ierci zaginionego.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
K ołom yja dnia 1. listopada 1921. 2393

U € V T A € « f . I
1!. IV. 362/20/lfi. Edykt licytacy jny. Na żądanie T o­

m asza i Anieli z P łach to  w Bugajskich ceietn zniesienia 
współw łasności realności zpn. odbędzie się dnia U . ma­
ja  1922 o godz. 9 przed południem w Sądzie niżej w y­
mienionym w biurze Nr. 30 licy tac ja  realności łwh. 24 
ks. gr. gm. kat. Kurów, stanow iącej w iększe gospodar­
stwo w iejskie, składające sie z budynku mieszkalnego i 
zabudowań gospodarczych zbudowanych z miękkiego 
drzewa i m urow anej kuźni oraz 20 morgów 642 □  są­
żni gruntu. Nieruchomość w ystaw iona na licytac ję  jest 
oceniona na 4,766.000 Mkp. Najniższa cena wynosi
2,383.000 Mkp.. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. W arunki licytacy jne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (w yciąg tabularny, w yciąg 
katastralny, protokoły ocenienia itd.) tnóże każdy, ma­
ją cy  chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w Sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 117. 
Takie praw a, w obec których niniejsza licytacja  byłaby 

niedopuszczalną, naieży zgłosić do Sąd u najpóźniej przy 
w yznaczonym terminie licytacyjnym , jń a cz e j roszcze­
nia. tego rodzaju co do samej njerucłtomości nie m ogły­
by być już z e ’ skutkiem podnoszone. T e  osoby, dla k tó­
rych jakie prawa lub ciężary na pow yższej nierucho­
mości bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępow a­
nia licytacy jnego powstaną, zawiadam iane będą o dal­
szych w ydarzeniach tego postępowania jedynie nrzez 
przybicie na tąbłicy sądowej, jeśli nie m ieszkają w c- 
Icregu Sądu niżej wymienionego i nic wskażą temuż 
Sądowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie Sądu za­
mieszkałego.

Sąd pow iatow y. Oddział IV.
Nowy Sącz  dnia 16. marca 1922.

I UPADŁOŚCI. I
S . 16/12/3. Spraw a konkursowa Selim ariego Spie- 

gelglasa nieprotokofow. kupca w Tarnopolu, zmarłego 
podczas w ojny św iatow ej. Podczas inwazji rosyjskiej 
zniszczone zostały  w zupełności akta pow yższej spra­
n y  konkursow ej, a wedle spraw ozdanią adw okata Drą

S tan isław a Pohoreckiego zaw iadow cy tejże m asy, za­
stępca zaw iadow cy masy były  tutejszy adwokat Dr. J .  
V\ aldman przeniósł się na stałe poza granice Państw a, 
a z członków wydziaJn w ierzycieli zmarli Ałter Landes 
i Bernard  le ite l .  zaś Alfred Franki i W ilhelm f retuid 
znajdują się poza granicami Państw a. Zachodzi tedy po­
trzeba ponownego wyboru zastępcy zaw iadow cy masy 
i now ych członków wydziału w m iejsce wyż w ymie­
nionych oraz rekonstrukcji aktów , do której posłużyć 
maja w części akta i zapiski znajdujące się w posiada­
niu zaw iadow cy m asy, a w szczególności znajdujący 
etę w jego ręku odpis tabeli likw idacyjnej, względnie 
częściow ego projektu działu, oraz przypuszczalnie. 
\vs_zystkie zgłoszenia roszczeń w ierzycieli konkurso­
w ych. Zarządzając przeto rekonstrukcję aktów masy 
konkursow ej SchrnaHego Spiegelglasa w zyw a się w szy­
stkich w ierzycieli masalnyyh i konkursowych na au­
diencję dnia 16. m aja 1922 godz. 3 popołudniu sala roz­
praw Nr. 8 w tutejszym  Sądzie okręgow ym  celem zre­
konstruow ania tabeli likw idacyjnej i dokonanego czę­
ściow ego rozdziału oraz dokonania uzupełniającego w y­
boru zastępcy zaw iadow cy m asy i b rak u jący ch . człon­
ków wydziału niemniej załatw ienia dalszych konkursu 
tego dotyczących kw estii. W ierzycieli m ieszkających 
•poza siedzibą tut. Sąd.tt konkursowego w zyw a się do u- 
sfaitowienra pełnomocników do 'doręczeń w Tarnopolu 
zam ieszkałych pod rygorem  skutków praw nych: Dla
w ierzycieli nieznanych z miejscu i«>byiu. tudzież tych ■ 
w szystkich w ierzycieli, którym odnośne uchwały nie 
m ogłyby być z jakichkolw iek przyczyn wcale iub w 
czas doręczone, ustanawia sję dla -s,rzężenia ich praw 
kuratora \v osobie adw okata Dra Gustawa Fischera w 
Tarnopolu na koszt i niebezpieczeństw o \ ier/yeiełi. Na 
powyższą audiencje wzywa su; w ierz-U cli konkurso­
w ych pod rygorem , że przcwo*du ':<l3}eu i uchwał na 
te jże  zgodnie z ustaw ą powzięty cii m iręda mogli za­
czep iać z powodu ż>* mimo należytego /.r.viadomhmią 
udział”  w rozpraw ie brać nic mogli, rent uwlei mogliby 
założyć środki praw ne z powodu nmicszitania celem 
usprawiedliwienia niestaw iennictw a.

Komisarz, konkursowy.
Sąd okręgow y. Oddział IV.

Tarnopol dnia 29. m arca 1922. 4488 1— 3

K D ZM ffilTs O B W !5S Z C X E 3IZ A .

G. 125/22. Edykt. Pow ód M ichał Hołodiuk i. Koziar 
wniósł pozew przeciw  niewiadomemu z m iejsca pobytu 
likowi N azarow i-o .18 "dolarów. Audiencję do rozpraw y 
w yznaczono na 24. kw ietnia 1922 godz. 9. JAmię./t.ąż 
tm ćjsceJ pc4>yt1j''ńókwaiiego jest nieznane, ustannwia.sfę 
p. D ra Aśorgęnstęnia adw okata w Nowemsioie kurato­
rem, który będzie go zastępow ał dopóki on sarn pełno­
mocnika nie zamianuje.

Sąd pow iatow y, Oddział I.
Nowesioło dnia 16. m arca 1922. 4491
L. M. 37052)922. V. Edykt. M agistrat kroi. stoi. m ia­

sta Lw ow a podaje do pow szechnej wiadomości s to s e - ' 
wnie do przepisów par. 27 i 29 now. do ust. p rzem .. 
z 15. m arca 1883 Nr. 39. Dzup., że inżynier Zygmunt; 
Budrew icz wniósł dnia 20. a^ździernika 1921 prośbę, 
o konsens na fabrykę spodłum. smarów' murerałuych i 
tłuszczów we Lw ow ie pod 1, orj. 111 ulica Jan o w sk a .' 
Do rozpoznania spraw y j zbadania stosunków m iejsco­
wych, określenia stosunków proszonego konsensu, pod 
względem budowniczo- i przem ysfow o-połicyjnym  nie­
mniej ocenienia możliw ych zarzutów  osób trzecich , za­
rządza M agistrat rozpraw ę komisjonalną na miejscu L 
w yznacza do tego termin na dzień 12. maja 1922 o go-| 
cizittle 11 przed iKtluditłeni Kto by przeciw zamierzoue- 
inu urządzemu tniał do podniesie nią jakie zarzuty że 
stanow iska pryw atnego htb publicznego, może je w j««ść 
ustnie lub pisemnie przy komisji lub też przed te rm i- ' 
nem ptxiać do M agistratu na piśmie, w przeciwnym 
iKw iem  wypadku pozwofetne na urządzenie wspomma- ' 
nei fabryki udzielonem będzie, o ile nie zostaną stw ier­
dzone jak ie przeszkody z urzędu.

M agistrat król. stoł. m iasta Lw ow a.
Netimann mp.

W e Lw ow ie dnia 13. kw ietnia 1922. 4492
Cg. I. 64/22/2. Edykt. Chmie Tencnbaum  w laść. 

rćaln. w Seian cc przez adw. Dra Kitaja w Złoczowie 
wniosła skargę przeciw' Izakowi, Simonowi i Mendkrwi 
renenbatHnorp o zapłatę 408.470 Mkp. do L . Cg. 1. 

64/22/2. Audjencja została wyznaczona na 24. kw ietnia 
>922 godz. 9 przed poi. w tym  Sądzie biuro Nr. 11. 
Poniew aż m iejsce pobytu strogy pozwanej je s t n iezna-i 
nc, ustanawia się adw;. D ra Diwern w Złoczowie kura­
torem, który ją będzie zastępow ał na je j koszt i niebez­
pieczeństw o dotąd, dopóki oea satna się nie staw i i uio 
ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgow y, Oddział I.
Złoczów  dnia 25. m arca 1922. 4497
Cg. la. 79,6/22. Edykt. Helena Vog!o\va wniosła 

skargę przeciw  Romanowi Dobrzańskiemu do Cg. la 
796/22. Audjencja. do ustnej rozpraw y została w yzna­
czona na 31. m aja 1922 godz. 8.45 rano w tym Sądzie 
sala rozpraw Nr. 83/111. piętro. Poniew aż miejsce pobytu : 
strony pozwanej jest nieznane, ustanaw ia się adw. Dra 
H enryka Landesberga we Lw ow ie kuratorem , który 
go będzie zastępową] na jego koszt i niebezpieczeństw o 
dotąd, dopóki on sam się nie staw i i nie ustanowi peł­
nomocnika.

Sąd okręg. cyw . we L w « v te , ul. Sądów 5 7.
Lwów dnia 13. kw ietnia 1922, 4509
Cg. Xld. 667/22/1. Edykt. Przeciw  Karolinie z Ja n i’ 

ków- Poradziszow ei. której m iejsce pobytu jest niezna- . 
ne, wniesionym został do Sądu okręgow ego cyw ilnego . 
Sf, Krakow ie przeź z/Wójciccha Poradzisza, krąw;ea w, j



„OAZETA, L w o w s k a * z t e i  3. mała 1932.

iTeu?. wzajem, ubezpiecz, o i  gradobicia

/(załó ż , w r. 1902) w  W a rsz a w ie , uTca T ra u g u tta  1. 3.

i\mii B p r a t i i  ga W s i !  M li
fwe LWOWfE, przy ui. Badenich 9. Tei. 463.
Two : CERES- je-t oparte :;a pełnej wzajemności. Baje absolutne bezpieczeństwo 

i uzyskam i w pełni należ i 'go o<i3zko<tarwu.-nia. Obsiu^tt/Ąe swoich członków najtaniej 
ze w-zystkioa Towarzystw, w ciągu łat 28  zwej działalności nie pob eiało Two 

' »CERF,St ani razu dopłat do prcmji, jakoteż pŁlrąceń z odszkodowań na fundusz 
,'rezerwowy. Jestlo wyłączne Two ziemiański*, cios. ące się największein zaufanym

szerokich sferach obywatelskich. W latach 
ze składek.

ponc A-nych udziela zwrotów

Towarzystwo przyjmuje zgłoszenia AJENTÓW 
dla całej wschodniej Małopolski.

Towarzystwo mąmąeb is E p fe
S N O P ”99

(załóż . w r . 1903) w W a rsz a w ie , u lica  T ra u g u tta  L 3.

przy ul Badenich 9. Tel. 463.
T-wo „SNOP", czysto wzajemne, przyjmuje ubezpieczenia od ognia, 
wszelkiego rodzaju mienia, tak ruchomego jak i nieruchomego, 
w miastach f  na wsi, Kto się ubezpiecza, staje się członkiem T-w a, 
które rozdziela czysty zysk i daje zwroty od prem i wpłaconych 

na zasadzie pełnej wzajemności.

Towarzystwo przyjmuje zgłoszenia AJENTÓW 
dla całej Wschodniej Małopolski. “̂ Hf? iost

'K rakow ie pozew o rozdział od stołu i łoża. Na p od sta-' 
wie pozwu wyznaczono audiencję do prób ugodowych 

jna dnie iS . m aja 1 i 8. czerw ca 1922 o  godz. 9 rano w ( 
; tut. Sadzie sala Nr. 53 I p. Celem strzeżenia praw Ka- 1 
j-roliny z Janików  Poradziszow ej ustanaw ia się P a n a] 
D ra  Sabudę adw okata w Krakow ie kuratorem . T en że! 
kurator zastępow ać będzie pozwaną Karolinę z Ja n ik ó w ' 
Poradziszow a w rzeczonej spraw ie na je j koszt i n ie b e z -- 

: pieczeństw o. dopóki ona w Sądzie się nie zgłosi lub 
■ pełnomocnika nie zamianuje. j

Sąd okręgow y cvw i!ny, Oddział Xld.
Kraków dnia 20. m arca 1922. 4533

I
L. 15/21/8. Ogłoszenie pozbawienia w łasnow olności. 

'Franciszek M glej lat 40 gospodarz w Jach ó w ce Nd. 47 
został z pow odu^narnotraw stw a pozbawiony częściow o 

,własnow olności. Doradca jego ustanow iony jest Józef 
Prym uła w Jachów ce Nd. 50.

Sąd pow iatow y. Oddział I.
Maków dnia 23. m arca 1922. 4494
P . XVI. 317/21/6. Edykt. O rzeczenie pozbawienia 

'w łasnow olności. Sąd pow iatow y w D rohobyczu pozba­
wia Zaileia Hoffmanna s. Armia lat 24 liczącego w łasno- 

j w olności, a zarazem  ustanawia dla niego kuratora w 
: osobie jego o jca Aroua Hoffmanna.

Sąd pow iatow y, Oddział XV I.
Drohobycz dnia 2. października 1921. 4501
P . IV. 53/22/1. Ogłoszenie pozbaw ienia w łasnow ol- 

fności. Uchw ałą z 10. lutego 1922 L. IV. 9/21/8 pozba- 
'w iono częściow o wdasnowolności Antoninę z Buczackich 
/Fedor zam ieszkałą w Złoczow ie z powodu m arnotraw ­
stw a. Doradcą ustanowiono Izydora Buczackiego.

Sąd pow iatow y, Oddział IV.
Złoczów dnia 20. m arca 1922. 4502

1 AMOftTYZASJS. I

[ T . 577/21/6. Zarządzenie umorzenia papierów w arto­
ściow ych. Na wniosek fundacji dobroczynnej M ojżesza 
[i Saula Nagelbergów  dla wspierania ubogich żydów w 
IRohatynie podejmuje się postępow anie ceiem  umorzenia 
'..wymienionych niżej papierów w artościow ych, które 
w nioskodaw cy m iały zaginąć; w zyw a się posiadacza 

! ty  cii papierów, aby je  w ciągu 6 m iesięcy od dnia pier­
w szeg o  ogłoszenia zarządzenia płatności w ierzytelności 
przedłożył temu Sądow i; także inni interesow ani mają 
zgłosić sw oje zarzuty przeciw wnioskowi. W  razie p rze­
ciwnym uznałby Sąd po upływie tego terminu te pa­
piery w artościow e za umorzone. Oznaczenie papierów 
w artościow ych: 5 4%  listy zastaw ne (płaszcze) Banku 

Frazow ego Ś. I. Nr. 3313 i 7292 po 100 k. S . II. Nr. 19431 
119375, 22243. 22244 po 200 k. S . III. Nr. 16326, 16327, 
16328 po 1000 k. S . IV. Nr. 3163 na 5000 k. zawinkuło- 

iwane na rzecz fundacji dobroczynnej M ojżesza i Saula 
(N agelbergów ula wspierania ubogich żydów w R ohaty- 
mie. Odmawia się natom iast wnioskowi na wdrożenie 
'postępowania celem  umorzenia kuponów od wymienio­
n y ch  listów zastaw nych, a to od dnia 1. w rześnia 1914 
począw szy, albowiem kupony te  są w przechowaniu 

■ polskiego Banku krajow ego, jak również talonów w 
myśl przepisu z par. 2 nąj, 2 ces. rozp. z 31. sierpnia 

f.1915 o umorzeniu dokumentów.
Sąd okręgow y cyw ilny. Oddział VII.

Lw ów  dnia 14. stycznia 1922. 4388

T . 657/21/5. Zarządzenie umorzenia papierów w arto­
ściow ych. Na w niosek R óży G erner ur. Frisch  podejmu­
je  się postępow anie celem umorzenia wymienionych tii- 

'ż e j papierów w artościow ych, które wnioskodaw cy mia­
ły  zaginąć; w zyw a się posiadacza tych papierów, aby 

je  w ciągu 6 m iesięcy od dnia pierw szego ogłoszenia 
zarządzenia płatności wierzy telności przedłożył temu 

'Sąd ow i; także inni interesow ani m ają zgłosić sw oje za­
rzuty przeciw  wnioskowi. W  razie przeciwnymi uznałby 
Sąd po upływie tego terminu te papiery w artościow e za

umorzone. Oznaczenie papierów w artościow ych: Polica 
ubezpieczeniowa życiow a firm y Assecurationi Generali 
w T ry eście  Nr. 250791 na rzecz Róży Gerner ur. Frisch 
jako cesjonarjuszki Jó zefa  G ernera na sumę 5000 Mkp.

Sąd okręgow y cyw ilny, Oddział VII.
Lw ów  dnia 20. lutego 1922. 4408
T . VI. 61/22/1. Zarządzenie umorzenia papierów 

w artościow ych. Na w niosek L ejzora  Rabinow icza w 
W arszaw ie w draża się postępow anie celem  umorzenia 
wymienionego niżej papieru w artościow ego, który' wnio­
skodaw cy miał zaginąć; w zyw a się posiadacza tego pa­
pieru, aby go w ciągu sześciu m iesięcy od dnia ogło­
szenia zarządzenia przedłożył temu Sądow i; także inni 
interesow ani maja zgłosić sw oje zarzuty przeciw  wnio­
skow i; w razie przeciw nym  uznałby Sąd na ponowny 
w niosek po npływie _tegó ferminu ten papier w artościo­
w y za umorzony. P olica  T ow arzy stw a w zajem nych u- 
bezpieczeń w Krakow ie L . 165441 na 50.000 „marek w y­
staw iona na L ejzora  Rabm ow icża.

Sąd okręgow y cyw ilny. Oddział VI, ,
Kraków  dnia 18. m arca 1922. 4529

f l R K V .

Firm . 471. kg . C. IV. 218. W pis f irn y  sp ółkow ei 
Dy rejestru wpisano dnia; 23. kw ietnia 1921. Siedziba 
firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: Syndykat przem ysło­
w o-handlow y, spółka z ogr. odpow. Stosunki praw ne 
Spółk i: Spółka opiera się na kontrakcie Spółki z daty 
Lw ów  8. stycznia 1921 we formie ak ti notarialnego do 
L. R . 6436. Kapitał zakładow y Spółki LOOG.O0O Mkp. 
pełno w płacony. Przedm iot przedsiębiorstw a: a) kuptio- 
sprzedaż na w łasny hic cudzy rachunek oraz łombardo- 
waiue i zaliczkow anie w szelkiego rodzaju tow arów  i 
artykułów ; b) kupno-sprzedaż na w łasny lub cudzy ra­
chunek w szelkiego rodzaju fabryk, przedsiębiorstw  i 
zakładów  przem ysłow ych; ć) organizow anie i prow a­
dzenie w szelkiego rodzaju fabryk, przedsiębiorstw  i za­
kładów  przem ysłow ych i d) tw orzenie i organizow anie 
w szelkiego rodzaju spółek handlowych, spółek z ogra­
niczoną odpowiedzialnością i tow arzystw  akcyjnych  o- 
raz uczestniczenie w takich spółkach i tow arzystw ach. 
Do zastępstw a Spółki uprawnieni są zaw iadow cy. Na­
zw iska zaw iadow ców : P io tr B urak, przem ysłow iec we 
Lw ow ie ul. B atorego  36., Zygmunt Skow roński urzędnik 
pryw atny we Lw ow ie. Podpis firmy następuje w ten 
sposob, że pod w ypisanem, w ydśnięfem , w ydrukaw a- 
netn lub wy bitem brzmieniem firm y um ieszczą sw oje 
podpisy łącznie albo dwaj zaw iadow cy, albo zaw iadow ­
ca i jeden prokurzysla. Prokurę nadano Józefow i Sko­
wrońskiemu. przem ysłow cow i we Lw ow ie ul. Kadecka 
10 i Annie Deneżance, urzędniczce pryw atnej we Lw o­
wie ul. św. W ojciecha 9. Czas trw ania Spółki nieograni­
czony.

Sąd  okręgow y jako handlow y, Oddział IV.
Lw ów  dnia 20. kw ietnia 1921. 2277

F ir jm . 371. R ej. Rg. A. III. 71. W pis filii firm y spól- 
kow ei. Do rejestru wpisano dnia 14. kw ietnia 1921. S ie­
dziba firm y: W arszaw a Trauguta 2, filja we Lw ow ie. 
Brzm ienie firm y: „Herman M eyer". Stosunki prawne 
spółki: Spółka rozpoczęła czynności od 1. stycznia 
1912. Spólnicy: Je rz y  M eyer kupiec w W arszaw ie, Ma­
zow iecka 20, Teodor Toeplitz kupiec w W arszaw ie S e ­
w erynów  5. Stanisław  M eyer kupiec w W arszaw ie 
T rębacka 4. Do zastępstw a spółki: upoważniony jest 
każdy ze spólników oddzielnie. Prokurę udzielono dla 
Zakładu głów nego: Jakóbow i Konowi W arszaw a W a­
recka 9, M arcinow i M aliniakowi W arszaw a W spólna 7. 
i Paulinie O drzyw olskiej W arszaw a Sew erynów  5 w 
fen sposób, iż dwaj prokurenci upoważnieni sa do za­
stępow ania firmy oraz W acław ow i Zbroskiemu w W a r­
szaw ie Jerozolim ska 107 —  dla filii we Lw ow ie inż. 
Grzegorzow i M arancow i we Lw ow ie.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział IV.
Lw ów  dnia 8. kwietnia 1921. 2279

- t® -

Rutynowany kandydat notarialny z praktyką ad­
wokacka przyjm ie posadę u notariusza pod w arun­
kami wedle: umowy. L askąw e zgłoszenia przyjm uje z 
grzeczności kandydat not. M. Tatnch, Lw ów  Rutow - 
skiego 3. 3955 i —3

I 33

L w ow sk i K on fek cyjn y Z w iązek  w spóidziełczy  
Stow . za r. z o . p. zaw iad am ia ninlejszcni 
sw oich  człon k ów , że dnia 9 . b . m. odbęd. e

Mzwpajne Batoł Zgromadzenie
z n astęp u jący m  porządkiem  d zien n y m : 

1) S p raw o zd an ie  czy n n o ści D yrekcji.

2) E w en tu ah ia likw idacja. 
Z a  R ad ę N ad zo rczą  :

4546 1. Z. M andel.

T O W A R Z Y S T W O  D YSK O N TO W E i OSZCZĘDNOŚCI 
S to w a rz y sz e n ie  z a re je s tr . z ogram . 5 -k ro ta ą  poręWą 

w e L w ow ie, -.zaprasza P. T. Członków  na  
NAD ZW YCZAJN E W ALN E ZGROM ADZENIE  

k tó re  odbędzie s i y . w e  Lw ow ie przy ttl T rz e c ie g o  
M aja 11 w m ieszkaniu  p . R. W e cb o le r a a  UL. p iętrze  
dnia 11. m a ja  1922 o g o d z , 3 popoł., z a ś  w ra z ie  
n ieprzyb ycia p otrzeb n ej ilości Członków  w m yśl §  52  
sta tu iu  o g o d z . 5  popoł te g o ż  d n ia  b z  w zględu n a  
ilość Członków  1 p orząd k iem  dziennym : 1) W zn o­
w ienie d ziałaln ości T o ra rzy stw a. 2) W y b o ry  D yre­

kcji i R ady N ad zorczej. 3) W n iosk ’ 454S

Os o b a  stara, inte­
ligentna ciężko 

chora błaga serca li­
tościwe o żywność i 

ubranie.

WANDA MilEROWICZ 
ul. św. Antoniego Nr. 7. 

Sutereny — Lwów.

L 5730/22. OOUSZENIf PRZETARGU.
Okręgowa Dyrekcja Odbudowy w Tarnopolu sprzedaj* w drodze licytacji ofer­

towej urządzenie tar aku wraz z budynkami
Oferty należy składać na ręce przewodniczącego komisji ustanowionej dla ich 

otwarcia w kopercie zamkniętej z napisem „Oferta -a  kupno tartaku4' najpóźniej do 
dnia 20. maja br. godz. H przedpołudn. w Okręgowej ‘kc> Odbudowy w Tarnopolu.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie Kas, Skarbowej złożenia nadjum w 
wysokości 5  pre oferowanej ceny jako depozyt Okręgowej Dyrekcji Odbudowy w Tarnopola 

Otwarcie oferty nastąpi dnia 20. maja 1922 r. o godz. 1f‘15 przed południem. 
Dyrekcja zastrzega sobie prawo nieuwzględnienia żadnej oferty w ra2te za 

nizklej ceny.
Przedmioty licytacji znajdują się w Rudzie-Kołłowskiej, gdzie można je oglądać 

po zgłoszeniu się u Kierownika Powiatowego Biura Odbudowy w Złoczowie.
nabywca urządzenia tartacznego i budynków ma przejąć na siebie obowiązki 

wynikające dla Skarbu Państwa z umowy zawartej dnia 10 maja 1921 r. przez Powiatowe 
Biuro Odbudowy w Złoczowie z dyrektorem dóbr p. Zofji Gołuch cwsktej w przedmiocie 
najmu gruntu pod tartak i kolejkę połową.

Oferenci winn' przeto zaznaczyć w otercie, że zapoznali się z treścią rzeczonej 
umowy, ktira znajduje się w Pow. Biurze Odbudowy w Złoczowie.

OKRĘGOWA D ?R€KCJA ODBUDOWY 
Tarnopol, dnia 27- kwietnia 1922 4305 Dyrektor: Inż. Wowkonow.cz.

W ydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA. Redaktor naczelny 1 odpowiW iiaiuy: M an isłsw  K ossow ski.
Z Drukami Polskiej, pod zarz. j. Raczyńskiego. Lwów, G iorąicżyzna 31.


